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Obecne położenie.
Austrjacki gabinet czyni wszelkie usiłowania, 

aby spór z Prusami pokojowo załatwić, a z a ra 
zem zniewolić je  do zaniechania planów zabor
czych w księztwach i dążeń hegemonicznych w 
Rzeszy. W tym celu podsuwa berlińskiemu g a 
binetowi możliwe sposoby wycofania się z h o 
norem. Gdyby Prusy przyjęły tę propozycją, i 
dla przeprowadzenia je j  poświęcić było potrze
ba hrabiego Bismarka, "to Austrja dla z łagodze
nia Prusom tego środka, gotowa być ma i z 
swej strony poświęcić hr. Mensdorffa. A nawet 
zmienić by można* posłów, niby kozłów ofiar
nych nieporozumienia. W tym duchu p rzem a
wiać ma poseł bawarski w Berlinie, proponując 
równoczesne rozbrajanie Prus i Austrji z termi
nem, naprzód oznaczonym. Austrja poszłaby j e 
szcze dalej i rozpoczęłaby pierwsza odwrót n a 
gromadzonych u granicy  pruskiej wojsk, po czem 
Prusy miałyby obowiązek z swej strODy uczy
nienia tego samego kroku.

Dotąd niema wiadomości, czy gabinet pru
ski przyjmuje ten plan pokojowego załatwienia 
rzeczy. Wprawdzie wczoraj krążyła  wiadomość 
(^ustąpieniu br. Bismarka, z powodu, iż znowu 
mocniej zapaść miała na podagrę, i o prawdopodo 
bnem ustąpieniu hrabiego Mensdorffa, z powodu, iż 
odświeżyła mu się dawna rana w nodze, gdy się 
przypadkiem uderzył, wysiadając z powozu. Ale 
dotąd jeszcze nie ma pewności. Gdyby była, 
pewność, podwyżka bardzo gwałtowna papierów  
na giełdzie byłaby najpierwszym o b ja w e m , a 
tymczasem mało znaczna była podwyżka p ap ie 
rów na wczorajszej giełdzie wiedeńskiej.

Z drugiej strony samo ustąpienie hr. Bi- 
sm arka, bez równoczesnej zmiany posła anstrja- 
ckiego w Berlinie i bez zmiany ministra spraw 
zagranicznych w Wiedniu, nie miałoby wcale ee- 
chy pokojowej. Przy ogólnej nieufności ludności 
pruskiej do Bismarka i ztąd biernym oporze i 
powszechnej niechęci w Prnsieeb i Rzeszy prze
ciw wojnie z Austrją pod kierunkiem Bismarka, 
stało się dla gabinetu pruskiego dalsze posuwa
nie się w w ojennjm  kierunku nicpodobnem. 
Gaj by miało przyjść istotnie do wojny, byłoby 
sję kopiecznością dla pruskiego króla, oddać 
kierownictwo w inne ręce, chociażby tylko po
zornie. Tym tylko sposobem pozyskaćby mógł 
dla wojny opinią w Prusiecb i Rzeszy.

Z tego powodu ustąpienie Bismarka m ogło
by być objawem bardzo wojennym, skoroby nie 
nastąpiły  równocześnie albo zmiana w gab ine 
cie austrjackim, albo początek rozbrajania, albo 
oboje razem. A t do obecnej chwili o rozpoczę
ciu rozbrajań nie a  nic nie słychać, chociaż nie 
słychać także i o dalszem posuwaniu wojsk na 
zachód. A więc aż do tej chwili trw ają  jeszcze 
rokowania w Berlinie, przy których rozpoczęciu 
wstrzymano wszelkie ruchy wojskowe.

A w rokowaniach tych główną rolę odgry
w ają  średnie państwa niemieckie, podczas gdy 
gabinet wiedeński w drugą  usunął się linię. Mia
nowicie poseł bawarski ma być bardzo czynnym 
w Berlinie.

Już wspominaliśmy, że równoczesne, do p e 
wnego terminu przeprowadzić się mające roz
brajanie Prus i Austrji, a ra w e t  rozpoczęcie 
rozbrojeń i rozpoczęcie odwrotu wojsk austrja-

ckich od gran icy  pruskiej, z obowiązkiem dla 
Prus uczynienia potem tegoż samego kroku, by
łoby z większą korzyścią dla Austrji niż dla 
Prus, gdyż taki powrót obu mocarstw do woj
skowego status quo ante, byłby i powrotem poli
tyki pruskiej do status quo ante w księztwach Za- 
elbiańskich i Rzeszy, czego właśnie Austrja so
bie życzy, i dla czego przedsiębra ła  koncentra
cją wojsk swych.

Dla tej przyczyny uwierzyć' nie podobna, 
aby Prusy przyjęły pu re  et sim ple  projekt rów no
czesnego , lub stopniowo kolejnego rozbrajania. 
I istotuie donoszą, źe gabinet berliński, s tawia 
pewne warunki, żąda pewnych ustępstw i g w a
rancji od Austrji i państw niemieckich w sp ra 
wie księstw i Rzeszjr. Załatwienie więc sporu, 
pokój lub wojna zależyć będzie od tego, czy 
Austrja i pośredniczące państwa niemieckie te w a 
runki i gwarancje  przjrjmą. Sfanąćby musiał nowy 
traktat, na wzór gastejnskiego, lecz już nie w y 
łącznie między Prusami i Austrją, lecz między 
Prusami, Austrją i resztą Rzeszy zawarty, zanim- 
by Prusy przyzwolić mogły na rozbrojenie.

Oto je s t  obecne położenie w sporze, g łó
wnie dzisiaj całą  Europę zajmującym.

Przegląd polityczny.
Okoliczność, że także Izba panów sejmu 

peszteńskiego przyjęła adres drugi tego sejmu, 
nie spraw iła  na rządzie w Wiedniu w ra ż e n ia , 
jakiego stronnictwo, nieprzychylne pojednaniu 
Węgier z koroną, sobie życzyło. Ministerjalna 
Comt. Oest. Ztg. oświadcza dziś w artykule n a 
czelnym , sprawie tej pośw ięconym , że w ypa
dek ten bynajmniej nie zmienił sytuacji. R ząd , 
zdaniem wspomnianego dziennika , upatruje w 
uchwale Izby panów sejmu węgierskiego to s a 
mo, co upatrywał w  uchwale Izby niższej tego 
se jm u , to je s t :  jedynie  zastrzeżenie prawne re 
prezentacji narodu węgierskiego. A d re s , pisze 
Const. Oest. Ztg. , zostanie teraz wręczony rządo
wi, który go po prostu weźmie tylko do wiado
mości. Aktem tym zakończone zostaną bezowo
cne rozprawy nad oderwanemi zasadami, r. k o 
misja „sześćdziesięsiu siedmiu* przystąpi teraz 
do użytecznej pracy nad ustanów ieniem zasad , 
na których dalszy wzajemny stosunek z uwzglę
dnieniem faktycznych potrzeb ma być oparty. 
Dzienniki niezawisłe w ied eń sk ie , konstatując 
także, że uchwała Izby panów sejmu w ęgiersk ie
go nic powstrzyma bynajmniej rządu na drodze, 
zmierzającej do pojednania korony z n a ro d e m , 
w yraża ją  p rzekonan ie , że skutkiem przyjęcia 
przez Izbę panów drugiego adresu , będzie rząd 
skłonniejszy jeszcze niż dotąd do ustępstw dla 
reprezentacji narodu węgierskiego.

Telegram  z W iednia z dnia 19. b. m. ogło
szony w pragskiej Politik, donosi źe ustawa wzglę
dem emisji 60 milonów asygnat skarbowych zo- 
ta ła  dnia tego przez Naj. Pana sankcjonowaną i 
wkrótce będzie ogłoszoną.

W sprawie niemieckiej wieje znowu dziś 
wiatr  wielce pokojowy, a  głównym tego chw i
lowego pokojowego usposobienia powodem jes t  
wiadomość obiegająca po dziennikach oblizkiem, 
a w edłng pogłosek kursujących już dokonanera,

usunięciu hr. Bismarka od steru rządu pruskie
go. T e legram y z Paryża  mówią, że tak Anglia 
j a k  _ naw et i Moskwa miały bardzo usilnie 
napierać na króla praskiego, by usnnął hr. Bis
marka. Równocześnie, j a k  już  wczoraj wspomi
naliśmy, mówią o prawdopodobnem ustąpieniu 
hr. Mensdorffa. Dodamy tu, że tak minister Bis- 
m ark jak  i hr. Mensdorff są chorzy. Presse  w ie
deńska pisze w tym względzie, co następuje : 
„Hr. Mensdorffowi wydarzył się wczoraj (19) 
wieczór smutny wypadek. Gdy przed hotelem 
ministerstwa wysiadał z powozu, uderzył się tak 
nieszczęśliwie w nogę, w której od czasu k am 
panii włoskiej ma ranę, że rana  odnowiła się i 
że nogę musiano włożyć w kleszcze. Dziwnem za 
rządzeniem losu cierpi także polityczny h rab ie 
go Mensdorffa rywal w Berlinie r a  nogę i c ie r
pienie to znowu się znacznie wzmogło. D zien
niki berlińskie ministerjalne donoszą wprawdzie, 
że się hrabia  Bismark ma lepiej, berlińska T ri- 
bune zaś upewnia, że stan zdrowia pierwszego 
ministra pruskiego tak  znacznie się pogorszył, iż 
powołany rag le  do chorego lekarz z Frankfurtu 
dr. Struch doradza zupełne usunięcie się h r a 
biego od wszelkich zajęć.*

Zresztą dzienniki dzisiejsze zajęte wiado
mością, o której już  wczoraj donosiliśmy, a w e
dług której miały już obydwa rządy, tak pruski 
jak  i austrjacki. zgodzić się na  cofnięcie do 26. 
b. m. wszelkich poczynionych już przygotowań 
do wojny. Zdaje  nam się, że wiadomość ta je s t  
Da każdy sposób przedwczesną, choć być może, 
że treścią  depeszy gabinetu wiedeńskiego, p rze
słanej, j a k  donoszą z Wiednia, hr. Karolyemu 
telegrafem, w odpowiedzi na ostatnią notę hr. 
Bismarka, je s t  owa propozycja wzajemnego ró 
wnoczesnego rozbrojenia. Być więc może, że 
Austrja żąda  równoczesnego ro zb ro jen ia , być 
może, że oświadczyła nawet gotowość uczynie
nia pierwszego w tym względzie kroku, wątpić 
jednak , by Prusy bezwarunkowo na  takie roz
brojenie zdecydowały się, a w edług najnowszych 
doniesień z Paryża, miał poseł pruski na  d w o 
rze angielskim oświadczyć lordowi Clarendon. 
t o  rząd pruski,-<ylko w takim razie powstrzyma 
swe uzbrojenia, jeże li  będzie mieć rękojmię ze 
strony Austrji, żo spokój w Niemczech nie zo
stanie zakłóeonym, a  raczej że swojej wzglę
dem reformy Rzeszy i księztw Zaelbiańskich 
polityki nie będzie potrzebował zaniechać.

W sprawie projektu pruskiego reformy Zw ią
zku n iem ieck iego , nad którym w Bundestagu 
frankfurckim wczoraj rozpocząć się miały obra
dy, donoszą telegramy z Berlina z d. 20. b. m., 
że Prusy są  przeciwne wszelkim naradom wstę
pnym nad tym p ro je k te m , że chcą najsamprzód 
zwołania parlamentu a potem dopiero postaw ie
nia programu. Ten sam telegram donosi, że ża 
den z rządów niemieckich nie oświadczył się 
jeszcze w sprawie projektu pruskiego, a tem 
mniej nie oświadczyły się za nim. B eri. Revue  u- 
frzym uje , że Prusy w razie gdyby ich projektu 
nie przyjęto w Bundestagu, w ystąp ią  z Związku 
niemieckiego (!). W końcu dodają  telegramy, że 
stanowisko br. Karolyego je s t  w Berlinie tak 
za c h w ia n e , źe będzie musiał być odwołanym.

A llg . Z tg . donosi ciągle o koncentracji wojsk 
moskiewskich w królestwie Polskiera, dodaje j e 
dnak, że granica pruska jedyn ie  od Kalisza na

d ó ł , jes t  mocno obsadzoną, g ran ica  zaś anstrja- 
cka na całej swej przestrzeni.

Moskwa. Tydzień już  mija od chwili do
konanego w Petersburgu zamachu na życie ca
ra  Aleksandra, a dotąd niewiadomo jeszcze kto 
do cara  strzelał, dlaczego strzelał, a  naw et nie
wiadomo właściwie czy to był istotnie zamach 
na życie cara, czy też tylko komedja. Jeżeli był 
to istotny zamach, trudno, by rząd carski odsło
nił wszystkie jego  pobudki, jeże l i  zaś była to 
odegrana przez policję m oskiewską komedja, 
której celu domyśleć się jeszcze trudno, tem 
mniej o powodach tego kroku i je g o  s z c z e g ó 
łach będziemy wiedzieć. Że je s t  rzeczą bardzo 
możliwą, iż cały ten zamach był fikcyjnym, 
świadczy następujący telegram z Berlina z d.
20. bm. ogłoszony w W andererze. T eleg ram  ten 
b rz m i :

„W edług wiadomości z P etersburga  uwol
niono owych ośm osób, które uwięziono w sku
tek podejrzenia, iż są współwinne zamachu. Rze
czoznawcy powołani do komisji śledczej, konsta
tują, że pistolet, z którego do cara  strzelono, był 
ś l e p o  nabity. “

Z wiadomością tą  zestawiamy okoliczność, 
że jeszcze dwa dni przed zamachem donoszono 
Gazecie Szlązkiej z Pe tersburga, iż policja mo
skiewska przyszła na trop jak iegoś  spisku, że 
skutkiem tego przedsiębrano u kilku przewódz- 
ców pa-tji staro-moskiewskiej rewizje, że uwię
ziono kilku cudzoziemców, opatrzonych w pa- 
szporta francuzkie i austrjackie, i że u jednego  
z uwięzionych, który zostawał w stosunkach z 
kołami stronnictwa staro-moskiewskiego, znale
ziono jak ieś  kompromitujące papiery.

Dzienniki pe te rsb u rg sk ie : Inwalid ruski, Siew. 
poczta i Gołos, podające szczegółowy opis całego 
zamachu, wspominają tylko tyle o jego  sprawcy, 
że je s t  nim młody ledwie 20letni człowiek, że 
był ubrany w szare palto, z pod którego wydo
był dwnrurny p is to le t , że tylko z jednej rurki 
zdołał wypalić i że mówi czysto po rusku. W ie
deński N. Fr. Blatt i berlińska B . Ztg. zaś do- 
Tviadajq się e. pry w**uycii telegramów z P e te rs
burga że spraw cą zamaehu jes t  niejaki Petro- 
wicz, zrujnowany skutkiem zniesienia poddań
stwa właściciel dóbr ziemskich, k tóry chciał za 
bić cara  za to, że zniósł poddaństwo i tym spo
sobem pozbawił Petrowieza majątku. Z opisów 
wypadku, zawartych w spomnianych dziennikach 
petersburgskich, wyjmujemy treść g łó w n ą :  Dnia 
14. bm. J ó - e f  K om isa row , liczący lat 25, cze
ladnik kuśnierski, wyszedł ja k o  w dzień swych 
imienin na p rzech ad zk ę , a  zobaczywszy koło 
bram y letniego ogrodu powóz otoczony tłumem 
ludu i dowiedziawszy się, że to powóz cara, za 
trzymał się także u bramy. Car wyszedłszy w 
surducie z ogrodu w towarzystwie ks. Mikołaja 
Maksymilianowicza Leuchtenbergskiego i jego  
siostry ks. Marji Badeńskiej, zbliżył się do p o 
wozu i zaczął ubierać się w płaszcz. W tej sa
mej chwili jak iś  młody człowiek zaczął się p rze 
ciskać z tłumu naprzód koło Komisarowa i w y
sunąwszy się z tłumu wydobył z zanadrza p i 
stolet, zaczął mierzyć wprost w osobę cara. W  
chwili gdy spadał k u r e k , uderzył Komisarow 
przestępcę pod łokieć tak, że kula  przeleciała 
znacznie wyżej ponad głow ą cara. P rzestępca 
począł ueiekać, lecz puścił się za nim w poeoń

Skazka o moskiewskich tyralierach.

(C iąg dalszy).

Rzeczywiście, dziwne to zrządzenie z tym 
narodem polskim. Historycy i wieszcze tego na
rodu pisywali o Szczytnem powołaniu tegoż, o 
zasłanianiu Europy 0(1 nawału barbarzyństwa 
i td.; a tu tymczasem pokazuje się, że Polacy 
mają  całkiem inne powołanie d z ie jo w e ; p rze
znaczeniem ich bowiem jes t  pomagać, czy chcą 
czy nie chcą, szerzeniu się Moskwy i torować 
jej drogi do przyszłego zdobycia Europy. Bo 
proszę tylko zważyć na to, co w ynika z a rgu 
mentacji Słowa, Zukunft i td. ? Oto jeżeli Polacy 
w Galicji zamkną oczy i założą ręce, w onczas

Eartja  moskiewska, mając wolne pole, będzie 
ez przeszkody moskalić kraj i lud, by w końcu 

wziąć się i do tych, którzy przeszkadzać jej 
nie mieli odwagi i c h ę c i ; — jeżeli zaś Polacy 
będą się opierać wichrzeniem moskiewskiej pro
pagandy, jak  to obecnie po trosze czynią, na- 

-tenczas według zapewnieni* onyeh dzienników, 
niezawodnie doprowadzą do tego, że się Ruś 
galicyjska zmoskwici z kretesem, co pana Dzie- 
dzickiego tak ą  przejęło radością, że już teraz 
zaśpiewał w S łow ie  hejnał na w s i c j u  R a s s i j u ,  
bo Galicja ma szczęście być wcieloną do 40mi- 
łionowego narodu! Wynika ztąd jasno, że czy 
Polacy bedą siedzieć milczący i bierni, czy też 
zechcą wołać na alarm  i czynnie odpierać sze
rzące sie moskiewskie podziemne pożary, to za 
wsze tak w jednym, j a k  w drugim razie oni ty l
ko będą winiu, że s iękrajzm oskali,  oni są już n a 
wet winni, że się obecnie w części zm oska li ł ; zu
pełnie ja k  ów nieszczęśliwy patron ks. Kaczały, 
k tóry czy zawinił czy niezawinił, zawsze był wi
nien, a zatem dwa razy był winien, a przeto po
dwójna przynajmniej kara  by mu się należała. 
Sejm lwowski tego syllogizmu wysłuchał z u p o 
korzeniem, a zdumiali posłowie wynieśli mocDe 
przekonanie, że praw a i zasady myślenia nie u

wszystkich śmiertelników są jednakowe, że Bako 
Werulamski popisał fałsze, a dopiero ks. Kacza- 
ła  z F ir le jow a wynalazł prawdziwą metodę i 
sys tem : d w o j e - o b r a t n o j  l o g i k i .

Naturalnie, że ta przewina Polaków istnieje 
tylko w stosunku do Austrji, bo odnośnie do 
Moskwy cięży na nich całkiem inne przewinie
nie, tj. to, że zagajony proces przerabiania  Ga
licji na  Moskwę i szyzmę nie postąpił dotąd tak 
daleko, ja k b y  sobie życzono. Gdyby Polacy mieli 
rozum i zdolność do polityki, to byliby już  p e 
wno do tego czasu ułożyli memorjał, podobny 
np. do onego : „ D e n k s c h r i f t  i n  B e t r e f f  
d e r  T h e i l u n g  G a l i z i e n s * ,  zaopatrzyli go 
wycinkami ze Słowa, Slaoische Bldtter, Zukunft i td. 
i wystosowali do wszystkich gubernatorów z a 
branego kraju, do Katkowa i carskich ministrów, 
nareszcie do samego cara i dowiedli im ja k  na dło
ni, że tępienie Polaków, do k tórego się tak se rd e 
cznie zabrali Bergi,Bezaki,Kaufmanny, Hilferdingi 
i inni slawiańskiej idei przedstawiciele, je s t  wręcz 
przeciwnem interesom św. R o s j i ; bo Polacy są 
tak dziwnym rodzajem na świecie, że czy się 
poddadzą i ulegną Moskwie, czy też występują 
przeciwko niej , zawsze jej tylko służą i przy
noszą pożytek. Moskalom doprawdy przewróciło 
się w głowie, że tak  drogocenny i pożyteczny 
dla siebie element narodowy 9tarają się w ygu
bić. A kto wie, może to tylko jen ia lna  sztuczka 
partji k lerykalnej galicyjskiej, która mając dwie 
rodzone matki — co zresztą ze względów po- 
żytkowyeh może być bardzo dogodnem — i u- 
ważając Moskwę ais etwas A usw artiges, chcieli 
jej spłatać piekielnego figla, i pewni ztąd je j  
szkodv, doradzili, by wj'gubiła co do nogi P o 
laków” i katolicyzm, przedstawiając ich zam ro
czonym Moskalom jak o  a r jrstokratów, feudali- 
stów, fanatyków religijnych, papistów, łacinni- 
ków, to jako  antislawistów i przewrotników e- 
uropejskich i t. p. I uwierzyli durne Moskaliska 
tym, którzy mają dwie rodzone matki, ja k  za 
pewniał jeden  dijstwitelny sowietnik, i w yga
niają Polaków, wywożą na Sybir, konfiskują do

bra, zabiera ją  kościoły i t. d., nie spostrzegłszy 
się dotąd, ile sami sobie przez to wyrządzają  
szkodj’, i źe się pozbywają najważniejszego dla 
swego rozwoju pierwiastku.

Austrji natomiast oczywistym interesem jes t  
wydalić z kraju żywioł polski, s łużący tylko 
M oskw ie ; a najlepiejby może było kazać w y
wieźć z jakie  pół miliona, mianowicie ze wscho
dniej Galicji, n. p. do Meksyku, a natomiast u- 
dzielić towarzystwu z firmą: Ławrowski, Kuziem- 
ski, Pawlików, Kaczała i spółka, przywilej na 
90 lat wyłącznego zaludniania Galicji takiemi 
tylko dziećmi, które mają po dwie matki. Przy
gotuj się i ty  szanowny sejmie lwowski, bo za
pewne wkrótce i ty usłyszysz te zarzuty i ob
winienia, że jesteś, o czem ci się dotąd  nie śni
ło, najmytem i parobkiem, pracującym nie dla 
kogo innego, tylko dla Moskali, i to właśnie 
przez to, że chciałbyś wymyśleć ustawy, będące 
zaporą przeciwko tejże Moskwie. Usłyszysz mo
że przy sposobności jeszcze inne curiosa  logi
czne, oprócz tych, które jnż słyszałeś, j a k  n. p. 
utartą  od dawna paraiellę naszych stosunków 
krajowych, odnośnie do Rusinów i Polaków, ze 
stosunkami Czechów i Niemców w C zechach ; 
S ławian i Madiarów w Węgrzech, a naw et cbrze- 
ścian i Turków w T u r c j i ; są  bowiem tacy my
śliciele, którym to bynajmniej nie zawadza, że 
stosunek Madiarów, Turków  i t. d. do Sławian 
w takiej je s t  analogii do stosunku między je- 
dnoplemiennymi rodami naszego kraju , w j a 
kim — by się wyrazić przysłowiem — pięść do 
nosa ;  a powinowactwo n. p- rodu, ję zyka  i t. d. 
s ławiańskiego z madiarskim lub tureckim jest  
tak podobne do powinowactwa raszezyzny i pol
szczyzny j a k  świder do koromesła.

Wieln z naszj’ch rodaków, szczególniej w 
oddalonych zachodnich dzielnicach, nie znając 
lokalnych stosunków miejscowych i całego n a 
stawienia rzeczy, powodują się w swych osą
dach nie poznaniem, opartem na głębazem z b a 
daniu całej sprawy, lecz supozycjami, iluzjami, 
albo zasadami stosowanemi do mylnie, a często

kroć wręcz przeciwnie pojętych faktów i oko
liczności. Wielu jest  znowu takich, którzy opty
miści z urodzenia, i nawykli wszystko^ifridzieć 
w różowem świetle, wolą raczej takzw any spo* 
kój z obciętemi połami, i cbętnieby oddali Matkę 
Boską Częstochowską Moskalowi lub fu rk o m ,  j 
przystali na zdanie ks. Alojzego, żę ojczyzną 
Polaków je s t  das deutsche Vaterldnd, był© im się 
nie zamącił wygodny i milucbńy żywocik.

Kto ma je d a a k  oczy i uszy ku w idzenia  i 
słuchania, niech się odważy patrzeć i słuchać, 
a u jrzy  i usłyszy mrówie pełza jącego  i  nurtu
jącego’ pod nami r o b a c tw a ; dołeeą go szepty  
i nawoływania czających się i nieznacznie p o 
suwających tyralierów, którzy są  przodownikami 
dziczy, w sprawnym zastępie zwróconej ku Europie. 
Oni rów nają  drogi d la  srogiego zdobywcy, a u- 
dająe niekiedy spokojnych mieszkańców tego 
kraju, czekają z niecierpliwością w duchu na sy
gnał, by się podnieść i rzucić na upatrzone 
zdobycze.

Niejeden z gorętszych, ale  mniej bacznych 
pomiędzy niemi, w yrw ał się przedwcześnie, i 
zdradzał, kompromitując wszystkich, właściwe 
zamiary; toż nawołują go  do ciszy i przezor
ności, albo w ypiera ją  się po prostu. T a k  się 
stało z obrzędowcami, którym włos nie spadł z 
głowy za wichrzenie obrzędowe, a tylko zaleco - 
do być cierpliwszymi do c z a s u ; tak  dzienniki i 
pisma publiczne, będące na 'usługach Moskwy, 
które od kilku lat n igdy inaczej nie p isa ły  j a k  
tylko o Rosjanach czyli Moskałach w Galicji, o 
moskiewskim języku  i literaturze w Galicji, o 
moskiewskich uczonych, profesorach i posłach w 
Galicji i t. p., o trzymały w najnowszym czasie 
ponfną wskazówkę, by zamiast wyrazu moskiewski, 
rażącego zanadto, używały raczej wyrazów ruski 
lub ruteóski (russinisch, ruthenisch), nie manifestu
jącego  tak  wyraźnie ukrytych tendencyj. Nie d a j 
cie się je d n a k  przeto oszukać Polacy i p raw i 
Rusini, i nie łudźęie się dobrudasznie s a m i ; a lbo
wiem pośród was rozsiani stoją pół tajnie i pół 
jaw n ie  moskiewskie tyraliery, przerzucając się
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inny włościanin z tłun i i o piętnaście sążni od 
miejsca czynu zdołał go ująć. Zatrzymano go 
z pistoletem w ręku. W rurce niewystrzelonej 
by ła  także kula. Aresztowanego oddano na roz
kaz  cara  szefowi żandarmów. Car pojechał naj- 
samprzód do pałacn, a potem do katedry  kazań
skiej. Komisarow, który był stanu włościańskie
go, został w nagrodę za odwrócenie strzału od 
osoby cara  „wyniesiony do godności dziedziczne
go szlachcica". W ieczór był Petersburg  ilumi
nowany.

74. posiedzenie sejmowe.
Obrady specjalne nad siedzibami przyszłych 

powiatów ukończyły się wczoraj.
P rzy  obwodzie wadowickim , gdzie komisja 

siedzibami 4 powiatów proponow ała Wadowice, 
Kenty, Żywiec i Myślenice — p. W ężyk udo
wadniał obszernie niestosowność pomieszczenia 
powiatu w M yślenicach, a -pom in ięc ia  Jo rd an o 
w a ;  wespół z p. Zduniem sporządzili oni mapę 
nowego podz ia łu ,  i p. W ężyk przedstawił j ą  
Izbie z trybuny. Za siedzibą powiatu w Myśle
nicach byłby tylko w ów czas,  gdyby dzisiejszy 
pow iat dobczyćki mógł być przyłączony do po 
wiatu myślenickiego. Nakoniec wniósł, aby za 
miast Myślenic s iedzibą urzędn był Jordanów. 
(Pan W ężyk posiada włanność koło Jordanowa). 
S e i d I e r  przemawia znowu bardzo gorliwie za 
Białą , k tórą  komisja odmiennie od wniosku rzą 
dowego pominęła, przeznaczając na stolicę urzę
du powiatowego Kenty  zamiast Białej , ponie
waż Kenty  leżą więcej w środku po w ia tu , pod
czas kiedy Biała, położona na granicy, ja k o  m ia 
sto bardzo rozwinięte, słynące przemysłem i han 
dlem , mające nadto magistrat własny, prędzej 
może się obejść bez rządowej władzy admini
s tracyjnej,  niż Kenty, a  wraz z nfemi reszta  po
wiatu. B iałe prędzej są  potrzebne władze s ą 
dowe, a  te będzie ona miała i nadal.

N a u m o w i c z  i K r a w c z y k ,  włościanin 
pod samej Biały, byli za Kentam i, podobnież 
Kapiszewski. P o t o c k i  Adam wniósł, aby w 
obwodzie Wadowickim zamiast 4 było 5 powia
tów z urzędami w W adow icach ,  Ż yw cu , K en
tach, Jordanowie i Myślenicach, (do których na
leżałyby i Dobczyce). G r o c h o l s k i  z uwagi, 
że Biała, będąca i tak  przeważnie  niemieckiem 
m ia s te m , po odsunięciu od niej urzędu powia- 
to w o g o , a zatem i siedziby przyszłych władz 
autonomicznych nigdy nie będzie się mogła stać 
polską, oświadczył się za Białą. Sprawozdawca 
Z y b l i k i e w i c z  zgodził się osobiście z wnio
skiem, aby  uznać Jordanów  jako osobny powiat, 
lecz wniosek ten npadł a przyjęto wniosek W ę 
żyka, aby  powiat przenieść z Myślenic do Jor- 
danow a, gayz  rozstrzygnęli posiowiu * frakcji 
klerykalnej, których pan W ężyk dla  swego wnio
sku pozyskał.

W  obwodzie s t a n i s ł a w o w s k i m  pro
jek tow ał rząd 5 powiatów z urzędami w S tan i
s ławowie , B oborodczanach , Manasterzyskach, 
T łumaczu i Nadwornie. Komisja zgodziła się z 
l i c z b ą , lecz nie z miejscowościami, i zamiast 
M anasterzysk położyła  Buczacz, a zamiast T łu 
macza, n ieodznaczającego się niczem — Tyśmie- 
nicę, miasto przemysłowe, sławne wyrobami bia- 
łoskórniczemi i garbarskiemi. B i ł o u s upatrując 
zanadto w ie lką  blizkość urzędów powiatowych 
pomiędzy s o b ą ,  w S tanisławowie, Bohorodcza- 
nach i Tyśm ienicy, wniósł zamiast Bohorodczan 
na  siedzibę powiatu starożytny gród Halicz. P o 
parł  go Koroluk. K a b a t  wezwany od ludności 
p rzem awiał za M anasterzyskami, a le  nie u trzy
m ał się. Izba przyjęła  praw ie jednogłośnie  H a
licz za siedzibę powiatu, w miejsce Bohorodczan, 
i resztę  miejsc podług propozycji komisyjnej, 
mimo, że re terent C z a j k o w s k i  imieniem ko
misji nie widział sposobu utworzenia w Haliczu 
osobnego powiatu stosownego.

W  S t r y j s k i e m  przyjęto 4 powiaty, po
d ług  wniosku komisji z urzędami w Stryju, D o
linie, Kałuszu i Żydaczowie, (k ładąc  tę ostatnią 
miejscowość zamiast proponowanego przez rząd

i czając w różnych postaciach ! Od szastają
cych się i prochy po antyszam brach wysokich 
urzędów w yciera jących  dostojnych zastupnyków, 
aż <lo ostatniego najlichszego obriadowca i p ro
pagatora  s z y z m y ; od redaktorów i układaczy 
ohydnych Denkscbriftów aż do zapitego praźni- 
kowego albo ja rm arcznego  worochobnika, bała- 
mneącego biedny lud obietnicami lisów i paso- 
w ysk :  od tych terminów i w yrażeń  m osk iew 
skich, któremi zeszkaradzają  ruskie nasze na
rzecze i których na. gw ałt  p rzyuczają  po szko
łach, aż do ostatniego półjeryka grażdauki, umo
żliwiającego p ropagandę moskiewskiemi broszu
rami, wszystko to są wiedue lub bezwiedne mo
skiewskie ty raliery  1 Baczność przeto ! Obwija- 
nie rzeczy w bawełnę nic nie pomoże, trzeba 
się nauczyć i mieć odwagę nazwać rzecz po wła- 
ściwem imieniu, a wonczas przynajmniej nikt się 
łudzić nie będzie

Na tem co się powyżej rzekło, moglibyśmy 
p rz e s ta ć ; jed n ak  pragniemy szczerze zrobić, j e 
szcze m ałą  przyjemność wszystkim adoratorom 
Moskwy, rozszerzając wiadomość o książce, z ich 
ram ienia  wydanej, która  jedna  z wielu może 
stać zarazem ja k o  dowód i poparcie naszego 
w idzenia  rzeczy. W pad ła  nam niedawno w ręce 
k siążka  z następującym moskiewskim ty tu łe m : 
Obszczermskij dnewnik, cerkotcnych, narodnych, temej- 
nych praidnikiw i ehozjajstwennych zaniatij, primiet i 
gadanij. Sostawił A. S. Petruszewicz 1865. to j e s t : 
„Ogólno-russki dziennik cerkiewnych, narodo
wych, familijnych świąt i gospodarskich zajęć, 
przysłów i przymówek i t. d. Autor tego dzieł
ka  należy do najgorliwszych i najdawniejszych 
tyralierów moskwicizmu w k r a j u ; od samego 
początkn, to je s t  od r. 1848, wystąpił ja k o  w y
znawca i poplecznik idei zjednoczenia Kusi z 
Moskwą, i takim pozostał po dziś dzień. On to 
w spółce z innymi, nie bez oporu wielu dobro
dusznych albo bojaźliwycb, g łównie przyczynił 
się, że w końcu większość k lerykałów  uznała

Mikołajowa, k tóry leży na samym krańcu po
wiatu i odcięty je s t  całkiem od przynależnych 
gmin Dniestrem, Sfryjem i Świecą. P i  e t  r u 
s k i  chciał zamiast Żydaczow a — o ile n a m s ię  
zdaje bardzo słusznie — zrobić Żurawno siedzi
bą dla urzędu, lecz znalazł obojętność w Izbie, 
choć go R u s s o c k i  popierał. K r z e c z u n o -  
w i c z  i S z w e d z i o k i  mówili przeciw Żu- 
rawnu.

Po zawotowaniu podziału terytorjalnego w 
Stryjskiem zawiesił m arszałek posiedzenie o godz. 
2 do godz. 4  z południa.

Po upływie tej przerwy wzięto pod dysku
sję obwód T a r n o p o l s k i ,  gdzie komisja zga- 
dzająesię  z wnioskiem rządowym, proponow ałapo- 
dział na 4 powiaty z władzami w Tarnopolu, 
Zbarażu, Skałacie  i Tren.bowli. S z e l i s k i  w y 
stąpił przeciwko temu, i wykazawszy, że zna- 
czoa część gmin z tej strony Trembowli, i nic 
m ająca  z nią nic wspólnego, może być bardzo 
wygodoie przydzieloną do Podhajee w Brzeżań- 
skiem, a natomiast proponowany pow. Skalacki 
mógłby być rozczłonkowany, — wniósł, podział 
Tarnopolskiego tylko na 3 powiaty z siedziba
mi urzędów w Tarnopolu, Trembowli i Z b a ra 
żu. R o g a l s k i  (mieszczanin z Grzymałowa) 
wniósł znowu zamiast Skałatu, Grzymałów. G r o 
c h o l s k i  był również za umniejszeniem liczby 
powiatów na trzy, a to głównie dla tego, że ca- 
ła  Skałatczyzna, będąca  po większej części w 
ręku żydów, nie nastręcza żadnych żywiołów, 
sposobnych do rad  powiatowych. K a c z a i  a 
zaś, K u r y ł o w i c z  i B i ł o u s  oyli za wnio
skiem komisji. Wobec uwagi Grocholskiego by- 
łoto całkiem naturalną rzeczą, bo panowie ci 
chcą mieć przyszłe reprezentacji powiatowe ja k  
najsłabszemi.

Z podobnych przyczyn występywali stron 
nicy ich także przy obradach nad obwodem Ż ół
kiewskim za wnioskiem rządowym, a  przeciw 
wnioskowi komisji, k tóra  na siedziby urzędów, 
w 4 powiatach tam proponowanych, przeznaczy
ła  Żółkiew, S o k a l , Rawę i Cieszanów (zamiast 
Lubaczowa). Przeciw Cieszanowu, położonemu 
bliżej g ranicy  w p ra w d z ie , ale na gościńcu bi
tym i trakcie handlowym, odznaczającym się 
handlowością, i odbudowanemu po zeszłorocznym 
pożarze a mającemu zacne żywioły mieszczań
skie , był ks. Ginilewicz i Naumowicz, przywo
dząc na swoje poparc ie ,  że w Lubaczowie był 
niegdyś magistrat, że będą szkoły, że może być 
także gościniec , i także mogą się pobudować 
ładne budynki. Wszystko to może być — po
wiedział G o l e j e w s k i ,  ale nie jest,  więc nie 
ma argumentów. K r a i ń s k i  poparł również 
wniosek komisji, a Izba  się zgodziła.

Referentem obwodu tarnopolskiego i żółkie
wskiego był C z a j k o w s k i .

Natomiast sp raw ę podziału terytorjalnego 
obw atoałotwaHogrt rofftrnwftt A IfrAd br. Poto
cki, właściciel Przemyślan, które wraz ze swo
im teraźniejszym powiatem komisja postanowiła 
dla nieodgadnionych przyczyn odłączyć od obw. 
brzeżańskiego, i wtłoczyć do złoczowskiego, już 
i tak jednego  z n aj rozległ ejszycb obwodów Ga
licji- R ząd , nie myślący nic o Przemyślanach i 
pozostawiający j e  w Brzeżańskiem, proponował 
podział obw. złoczowskiego na 4 powiaty z u- 
rzędami w Złoczowie, Kamionce, Brodach i Ole- 
sku. Komisja, która  przy Bohorodczanach, S ta 
nisławowie i Tyśmienicy, tudzież przy Sanoku i 
Lisku nie widziała żadnej przeszkody w blisko
ści , tutaj dopatrzyła blizkość zbytnią pomiędzy 
Złoczowem, Oleskiem i Brodami, chociaż miej
sca te są  od siebie oddalone o 3 —5 mil, pod 
czas k iedy Boborodczany, Stanisławów i Ty- 
śmienica mają zaledwo jednom ilow ą, a L i s k o o d  
Sanoka dwumilową odległość. Skasow ała tedy 
Olesko — a to d la  tego , j a k  podniósł pan r e 
ferent hr. Alfred P o tock i , że cały powiat za- 
ło z ie c k i , mający podług wniosku rządowego 
być przyłączonym do Oleska — zaprotestował 
przeciw temu, i oświadczył chęć należenia do 
Brodów, Łopatyńszczyzna zaś, przezuaczona pro
jek tem  rządowym do Brodów, Die odezwała się 
ani z jed n ą  petycją  przeciwko temu. T e  powo
dy miały zniewolić komisję do podziału właści*

moskiewski język  jako  jedyny  możliwy ks iążko
wy i piśmienny dla Rusi, wszelkie zaś kuszenie 
się o wyrobienie narzecza ludowego ruskiego 
na piśmienny język  za daremną, a naw et n ie 
dorzeczną i na nic nieprzydatną pracę. Chodziły 
i chodzą wieści o wielkiej uczoności autora, a 
mianowicie o znakomitej pracy ułożenia etymo- 
logiczno- porównawczego słownika wszystkich 
sławiańskich narzeczy; z tego jednak , z czerp 
dotąd publicznie wystąpił, o prawdziwości roz
miaru tych wieści sądzić trudno. Jako  historyk 
bowiem poszedł za oficjalnymi moskiewskimi 
pisarzami, Karamzinem, Pagodinem i td. wbrew 
źródłom i pismom polskim, a  nawet wbrew kry- 
tyczniejszym pisarzom m osk iew sk im ; — jako  
etnograf uznaje w przeciwieństwie z Nestorem i 
z całym szeregiem uczciwszych badaczów mo
skiewskich i niemoskiewskich, a nawet wbrew 
rządowym moskiewskim mimowolnym św iade
ctwom, że Ruś je s t  jednoplem ienna z Moskwą; 
jako  filolog postawił zasadę wyłącznego używ a
nia na Rusi języka  moskiewskiego, i w takim też 
języku ogłaszał i ogłasza swoje roboty; jako  
krytyk literacki rzucił jenialną myśl i nauczył 
śp. poetę Malczewskiego, że pod pacholęciem 
w swojej Maryi rozumieć powinien uciemiężony 
naród ruski, jako  archeolog przyczynił się ze 
swojej strony, ażeby ak ta  Szeptyckich, d o ty czą 
ce odnowienia i odbudowania unii kościelnej 
na Rusi, poszły w części na niestosowne użytki, 
w części zaś dostały się tam, gdzie się nigdy 
były dostać nie powinny; nareszcie jako  kapłan 
i s ługa  Chrystusów wypowiedział przekonanie, 
że Polacy i Rasiei nic nie mają wspólnego, i że 
Bóg i dzieje chcą, ażeby  się po koniec świata 
nienawidzili i kłócili, j a k  to wiązaną m ową w 
swojej broszurze, w polskim języku wydanej, pię
knie wyraził!

(C iąg  dalszy nastąpi.)

wego Złoczowskiego na trzy ogromnych rozmia
rów powiaty : Złoczów 30 mil kwadr, rozległo
ści i 93.447 lu d n o śc i ; Kamionka strumiłowa 26 
mil kwadr, i 63.328 ludności; Brody 33 mil kw. 
i 100.453 ludności. Dotychczasowe powiaty po- ' 
graniczne północne, zakryte obszarem 150.000 
morgów lasów, gdzie z braku odpowiedniej wla- . 
dzy mogą się najwygodniej organizować gery- 
lasówki złodziei i rabusiów. A ponieważ mimo 
tego podziału pozostała jeszcze wielka część 
powiatu Gliniańskiego referentom do dyspozycji, 
z której nie mogłi sfabrykować osobnego p o 
wiatu, więc naruszyli terytorjum obwodu złoczo
wskiego, i cały  teraźuiejszy powiat przemyślań- 
ski wcielili do Złoczowskiego, utworzyli w po 
łączeniu z ową częścią Gliniańskiego powiat 
zbiorowy ze stolicą w Przemyślanach, istotnie 
zaś, aby dla sfabrykowania tego powiatu w y
dzielić można Gliniany, tak potwornie podzielo
no całe Złoczowskie.

Po otwarciu dyskusji wniósł K o z ł o w s k i  
pozostawienie powiatu przemyślańskiego w Brze
żańskiem, gdzie j e s t , a natomiast utworzenia z 
p rzylegających do siebie części złoczowskiego, 
kamioneckiego i gliniańskiego pow iatu , powiatu 
gliniańskiego, z siedzibą urzędu w Glinianach. Mó
wiono, iż top . K. uczynił proszony, fezy od po
sła  Badeniego, którego brat je s t  właścicielem 
Glinian ?) i że sam to wyznał wobec posłów. G n o- 
i ń s k i wychodząc z zapatrywania  się, że wszy
stkie proponowane przez komisję powiaty bęclą 
miały urzęda na rozległych krańcach obwodu, 
rozszerzonego nadto anneksją pow. p rzem yślań
skiego, i cały środek obwodu Sędzię ogołocony 
z urzędów, tak dalece, że ode Lwowa aż  do 
Brodów na całej linii projektowanego traktu ko
lejowego , ani nawet w pobliżu nie będzie ani 
jednej siedziby władz politycznych — wykazał 
konieczność urządzenia władzy powiatowej w 
Busku jak o  czwartego w Złoczowskiem powiatu 
obok Złoczowa, Brodów i K am io n k i ; g d yby  zaś 
Przemyślany koniecznie musiały być wcielone 
do Złoczowskiego, to natenczas niechaj tworzą 
sobie osobny powiat piąty. Bylto najsłuszniejszy 
wniosek.

H u b i c k i  w obszernej przemowie w y k a 
zał niekonsekwencje i mylne plaDy komisji, k tó
reśmy przytoczyli. Mowy jego  słuchała z uw a
gą  tylko je d n a  część Izby. Reszta gw arzyła  so
bie j a k  za najlepszych czasów, a pośród tego 
delegaci pewni obrabiali praw ą stronę , która 
przy głosowaniach bywa czasami materjałem 
nie do pogardzenia. Hubicki zażądał niedopu
szczenia powiatu przemyślańskiego w Złoezow- 
sk ie ;  co do podziału samego Z łoczow skiego , 
zgodził się z wnioskiem rządowym (4 powiaty: 
Złoczów, Kamionka, Brody i Olesko), z tą  tylko 
p o p ra w k ą ,  aby powiat załoziecki podług w ła 
snego życzenia oddać B rodom , pow. zaś łopa- 
tyński przydzielić Olesku. Jeźli bowiem trzy 
powiaty zluczuwskie w skutek szczególnych oko
liczności w ypada ją  na krańcach, to n iechże przy
najmniej jeden  będzie w środkn, i niechaj z P rze 
myślan nie robią czwartej siedziby krańcowej.

Ponieważ ta ostatnia część wniosku nie t y 
czyła się przedmiotu dyskusji, t. j .  ustanowienia 
li siedzib przyszłych urzędów powiatowych 
przeto cofnął j ą  zaraz Hubicki wśród w ielkie
go niepokoju Izby. Jeden  tylko B o c h e ń s k i  
przemówił za jego  wnioskiem. Zaś refernt zy 
skał sojusznika w ks. Pawlikowie, który samemi 
sofizmatami popierał referenta.

P. Referent na obronę wniosku komisyjnego 
uie miał nic nowego przytoczyć, jak  tylko po 
w tó rz y ć , co powiedział Da samym początku, a 
zresztą powołać się na zdanie ks. Pawlikowa. 
W  innych parlam entach — ba nawet nietylko 
w parlam entach ale nawet lada sławetnych r a 
dach gminnych istnieje delikatny zwyczaj, że 
członek — poseł czy radny  — interesowany w 
przedmiocie dyskusji, nie tylko że nie bierze u- 
działu w głosowaniu, ale nawet podczas obrad 
w ydala  się ze sali, A nawet mowy nie ma o 
tem, aby mógł być sam referentem i obrońcą 
sprawy, k tóra  go osobiście dotyka! Coś podo
bnego mogło się stać tylko w sejmie galicyj
skim!

Przy głosowaniu rozstrzygnęła frakcja kle- 
rykalna. Wnioski Kozłowskiego, Hubickiego i 
Gno ńskiego pozostały w mniejszości.

Na rezultacie głosowania tego zyskał na j
przód sam referent, albowiem prawie wszystkie 
swoje dobra w tej części kraju będzie miał w 
jednym  powiecie wraz ze stolicą tegoż, — dalej 
zyska! p. Mołodecki, właściciel B ro d ó w , z tej 
samej przyczyny. Przynajmniej trzeci z większyeh 
posiadaczy tamtych okolic, br. Włodzimierz Dzie- 
d u szy ck i , mający dobra w Załozieckiem, nie 
żądał, aby Załoźce były stolicą powiatu oso
bnego.

T ak  skończyły się obrady nad adm inistra
cyjnym podziałem kraju; pozostaje tylko jeszcze 
jedna rezolucja w tym przedmiocie do uchw ale
nia, i to nastąpi jutro.

Posiedzenie skończyło się o godz. 7. w ie
czorem. Jutro  posiedzenie o godz. 10. zrana. 
Na porządku dziennym nstawy o konkurencji 
kościelnej i szko lne j ,  tudzież o zabezpieczeniu 
od ognia budynków kościelnych i szkolnych.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 20. kwietnia.

A  Giełda paryzka  da ła  początek do pod
niesienia kursów wszystkich papierów, co w 
przenośni i w skróceniu oznaczać ma nadzieje 
pokojowe.

Wielkich nadziei pokładać wprawdzie nie 
wolno w takie sporadyczne targów  pieniężnych 
objawy, ale zanotować wypada, że paryski świat 
finansowy pierwszy, choć tylko może na chwilę, 
zaprzestał się bać Bismarka.

Jeden  dziś przybyły z Paryża  finansista u- 
trzymywał na serjo, że tam słabość p. Bismarka 
uważają  za oznakę pokojową.

Jeżeliby  tak miało być, to tembardziej dziś 
wolno wierzyć w pokój, kiedy j a k  jedna k o re 
spondencja donosi, i hr, Mensdorff wczoraj w y

siadając z powozu, uderzył się w nogę i ranę 
daw ną z roku 1848 poruszył, tak że leży w łó 
żku z nogą, u ję tą  w kleszcze.

Zresztą pólurzędowe dziennikijprzygotowują 
publiczność na kroki pojednawcze i na  pewne, 
choć nieokreślone bliżej ustępstwa. Głównie cho
dzi im o to, żeby Prusaków nakłonić do ró w n o 
czesnego rozbrajania  się z Austrją. Właściwie 
d a ją  do poznania, że w ystarczyłoby na razie , 
gdyby Austrja zrobiła pierwszy krok, odsuw a
ją c  swe wojska od granic pruskich, a niech 
Prusy pójdą za je j  przykładem i zaniechają  na
kazanej i w połowie przeprowadzonej mobiliza
cji. Zda je  się, że Prusy da łyby  się nakłonić do 
tych kroków, gdyby miały sobie przyrzeczone 
pewne ustępstw a naksztalt gasteinskich, albo 
gdyby polityka^ tuileryjska w ydała  się im być 
niebezpieczną.

Jakkolw iek  bądź, Prusy swych tradycjonal
nych planów trzymać się będą i Dadal i choćby 
chwilowo od nich odstąpić musiały.

Komu wierzyć kiedy płatne od rządów organa, 
które mogą i powinny wygłaszać prawdę, m a
ją c  antentyczne dokumentu pod ręką , świat 
wprowadzając w błąd.

Wczoraj wirtembergski Staa tsan zńger  p rzy 
niósł w streszczeniu odpowiedź gabinetu tu tej
szego na notę angielską, w której hr. Mensdorff 
powiada, „że Austrja nio chce ani piędzi ziemi 
cudzej, ani jak ie jko lw iek  korzyści, ale że w 
księztwaeh zabranych nie dopuści innego u rzą
dzenia jak  na podstawie woli m ieszkańców ; co 
do kwestji niemieckiej to jest  związkowej, t rzy 
ma się zasady, że większość rozstrzyga."

Nie było niewiernych, którym by i na myśl 
rzyszło, że organ wirtembergskiego rządu zmy
lił depeszę.

Rzecz niewyjaśniona. Głoszono wprawdzie, 
że Anglia a nawet F ranc ja  upominają się o s ta 
nowcze ukształtowanie Szlezwiku i Holsztynu i 
że Austrja innego je s t  zdania jak  Prusy, ale p e 
wności nie było i nie ma dotąd, czy była nota 
i czy będzie odpowiedź.

W iener A bendpost oświadcza apodyktycznie, 
że wszystko co organ urzędowy w Stutgardzie 
powiedział, je s t  fałszem. Komu tu wierzyć ?

Ale bo temi dniami i drngi taki niemiecki 
nrzędowy dziennik na swój rachunek telegram 
zmyślił.

Baierische Zeitung  miała, j a k  twierdzi te le 
gram jeden czy dw a z Petersburga, który je j  
(jej tylko w całej Europie, bo wszędzie miano 
telegramy) doniósł, że ten nieznajomy który 
strzelił na  cesarza  Aleksandra, był Polak. Tu 
można posądzać klikę podobnych niemieckich 
urzędowych donosicieli, że czy to u nas czy za 
granicą robią politykę na swoją rękę, w ykrę
cają fakta tendencyjnie i każą wierzyć, że me 
idą za pociągiem prawdy, ale  innych p rzed 
miotów błyszczących — czy orderowych czy m o
netowych.

Dobrzeby było, żeby podobne rażące  i p ie 
kące  wiadomości przez dzienniki niezależne, a 
które rzecz obchodzi, przez jak iś  czas w skró
ceniu powtarzane były z dodatkiem, zkąd w ia
domość pochodzi, i z dopisem, że fałsz obraobo- 
wany lub płatny.

W węgierskiej Izbie wyższej skończyły się 
rozprawy, zaczęte nad adresem. Jak  wiadomo, 
106 głosów było za przyjęciem, t. j .  p rzysw oje
niem sobie adresu Izby niższej, a 102 przeciw 
adresowi. Tu się spodz iew ano , że się w ię
kszość nie znajdzie.

Oświadczenie hr. Secsena, byłego ministra 
bez teki, je s t  ciekawe i godne wzmianki.

Mówca powiada, że wprzód prosił o pozwo
lenie N. Pana do wypowiedzenia tego, co ma 
powiedzieć, i dopiero po otrzymania zezwolenia 
od króla, daje niektóre objaśnienia co do paten
tu lutowego. Powiada, że trzeba było coś dać 
krajom, z tej strony Litawy położonym. Nie m o
żna było czekać, i zrobić zależnem nadanie no
wej konstytucji od wskrzeszenia dawnej w ę
gierskiej. Ale można było wydać patenta luto
we, a nie rozciągać ich na Węgry. T ego chcia
łem i ja , — powiada mowea — ale w radzie 
ministrów zostałem w mniejszości wraz z mym 
królem, i d la  tego wyszły patenta lutowe na 
wierzch z moim podpisem. Dodaje, że on i wte
dy już nie myślał, żo patent W ęgry przyjmą.

Trudno pojąć, dla czego nie ustąpił. On 
był, ja k  powszechnie wiadomo, d n e b o w y m  
tw óreą dyplomu,

Patenta lutowe sa negac ją  dyplomu. Czy 
nic było więcej Indzi, którzyby się podjęli kon- 
t ra sygna tu ry , prócz niego. — Hr. Secsen ma 
wyższe zdolności, tego zaprzeczyć mu nie mo
żna — ma pogląd szerszy na spraw y ogólne, 
chce dobra kraju, ma chęć służenia krajowi, 
je s t  doskonałym mówcą i t.‘ d., ale p rzew aża w 
nim pew na cbwiejność, elastyczność w p rzep ro 
wadzeniu zasad konstytucyjnych, i mimowolny 
może pociąg do uosobienia w sobie polityki i 
interesów kraju, co je s t  zresztą ceehą ludzi s ta 
nu naszej epoki, w których obfitujemy. W yją
tek robił w naszych czasach Cavour, k tóry  miał 
zarozumiałości jak  najmniej, ale poświęcenia i 
miłości kraju jak  najwięcej,

Z W o ł y n i a  d. 14. kwietnia.
Pomimo pogłosek o mających nastąpić „ła- 

skncli" carskich, z któremi w związku jes t  po
w o ln i e  do Petersburga  wszystkich je n e ra ł  gu
bernatorów, marszałków guberskieb i po dwóch 
obywateli z każdej gubernii, położenie nasze 
wcale się dotąd nie zmienia, prześladowanie  i 
ucisk jednaki. Rewizje po domach przychodzą 
znowu na porządek  dzienny.

Niedawno w Krzemieńcu przetrząsano kilka 
domów; a w liczbie tych męczennika, weterana, 
doktora Beauprć, który za sprawę Konarskiego 
kilkanaście lat życia spędził na  Syberji. Na 
prowincji także tu i ówdzie odbywają rewizje. 
W Zahajoaeh, dobrach niegdyś śp. Teodora  Bo
bra, a dziś hr. Dzieduszyckiego, zięcia jeg o  n a j
ściślejsza odbywała się rewizja, lecz nigdzie nie 
nie znaleziono. W ostrogskirn powiecie żandarm 
jeden, dobrawszy sobie do pomocy drugiego 
czynownika policji, objeżdżają  powiat i przetrząś
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sa ją  dom y; rewizje takie trw ają  w jc d n e m m ie j 
scu, nieraz po dni kilka bez przerwy nawet, 
przy wszelkiej ścisłości i otoczeniu miejsca, o- 
sób i ich miełfca. Można z tego łatwo w yobra
zić sobie położenie nasze. Teraz  znowu zaczęto 
powoływać niektóre osoby z Wołynia do komi
sji wojennej w Równem Dotąd nie uwieziono 
nikogo, trzymają jednak  w tych komisjach oso
by p o w o y w an e  po dni kilka i k ilkanaście ; po 
tem pozwalają wracać do domów, zalecając n a j
ściślejszy sekret o tem, po co ich powoływano, 
w przeciwnym zaś razie grożąc całą  srogością 
moskiewską

Po wszystkich wojskowych komendach roz-. 
sy ła ją  cyrkularze ze spisem osądzonych ostate
cznie przez sądy wojenne więźniów politycznych, 
jakow e  wyroki są  konfirmowane przez n a 
czelnika k ra ju , jene ra ł-guberna to ra  Bezaka. Czy
taliśmy niedawno jedenas ty  taki cyrkularz osą 
dzonych do 1. stycznia br. 492 osób za udział 
w potskiera powstaniu. W tej liczbie je s t  w ło
ścian z trzecb naszych guberuii 122, i żyd 1, 
z Poznaóskie?o 18, i z Galicji, reszta szlachta 
miejscowa. Z tego spisu zamieszczamy wam 
imiona Galicjanów: Jan  B a j e r ,  skazany na 6 
lat przy fabrykach w Syberji-  Juljan T e t m a 
j e r  na 4 lata tam że; Romuald P o d l e w s k i  
na osiedlenie w Syberji ;  Justyn D o m b r o w  
s k i  na zamieszkanie w głębi Moskwy; Józef 
S z m i d t ,  obywatel badeński na 4 lat przy fa- 
brj kach w Syberji.

W ysłani do Galicji : Edw ard  E m o a t ,  Jan  
Rafał E u  t e  z, W ładysław  S z u t a  j  , Feliks 
H e r m a n ,  Ludwik E u  t e z  uwolniony z wię
zienia za poręczeniem.

Wysłani do P rus :  Karol S z w e b s ,  Julian 
Wiocenty J a n k i e w i c z ,  Ignacy W o l s k i ,  
Józef K I e s z c z y ń s k i , Marcin K r i s t , Edy- 

’.aw G i n t e r ,  Bolesław T r a w i ń s k i .

L o n d y n  d. 18. kwietnia.
Głównym charakterem  obecnego stanu u- 

myslów w Londynie je s t  spokojność. Słychać 
kiedy niekiedy o zebraniach, mających na celu 
poparcie reformy, o sporze Prus z Austrją, ale 
to nie wywiera mocnego wrażenia na kupców, z a 
spokojonych z innej strony. Sprzysiężenie te 
n .-ósk ie  gaśnie; niebezpieczeństwo grożące K a 
nadzie, coraz więcej się oddala.

Trzeba  zgłębić konstytucję augielską, zgrun 
tować praw a i zwyczaje Wielkiej Brytanii, aby 
ocenić projekt do reformy, wniesiony przez rai- 
nisterjum Kto z punktu franenzkiego sądzić bę
dzie 6 niej, może myśleć, że powiększenie liczby 
wyborców pomiędzy pracownikami i otworzenie 
im przystępu do Izby prawodawczej, wywrze 
błogosławiony wpływ na stosunki wewnętrzne 
i zewnętrzne. T ak  nie jest. Arystokracja angie l
ska, najzręczniejsza na ziemi, dostrzegła, że r o 
botnik co po kilku, albo po kilkunastu latacb, 
uciuła sobie k ilkadziesiąt funtów szterlingów, 
w :ęcej je s t  przy wiązany do teao małego k api 
tału, potem czoła oblanego, niż bankier lub jak i  
lord do milionów. Dwa kroć sto tysięcy' robo
tników, po oszczędzili mały kapitahk, co mogą 
wygodniej mieszkać, powiększą liczbę zwolenni
ków dzisiejszego stanu rzeczy. Opozycja tory- 
bów przeciw reformie je s t  udana. Torysi w du- 
ębą są radzi, że armia zwolenników konserw a
tywnych o parę kroć sto tysjpy się powięk ry, 
Reforma zapewne większością dwudziestu g ło
sów będzie przyjętą.

Kupcy angielscy chociaż papiery spadły, 
chociaż rozmaite przedsiębiorstwa finansowe od
roczone, patrzą z obojętnością na spór Austrji z 
Prusami. W klubach poważniejszych m ó w ią : 
„Mała wojna niepodobna, do wielkiej chwila nie 
nadeszła. “

Małą wojną nazywają wojnę Austrji z P ru
sami, wielką, jeżliby  do niej Moskwa lub F r a r  
cja wmięszać się ośmieliły.

Moskwa, która w misjach dyplomatycznych 
dotąd zdolnych znajdywała zastępców, w Lon
dynie popełnia błąd po błędzie. Już wam do 
niosłem poprzednio, j a k  ajenci tutejszego konzfi 
latn gwałtownie i zdradziecko zagrabiali polskie 
listy zastawne, i jak  trybunał tutejszy skarcił to 
nadużycie. W tych dniach ajenci moskiewscy 
nowego dopuścili się gwałtu. Koniecznie w j e 
dnej linii chcieli postawić tycb, co fałszują asy- 
gnaty moskiewskie, i tych, co nabywcom dobrej 
wiary dopomagają do spieniężenia polskie! l i 
stów zastawnych. Oskarżyli Jankowskiego. Szpieg 
co go przed policją oczernił, wskazał go jako  
posiadacza fałsznwauych papierów. Uwięziony, 
jak tylko udowodnił, że był posiadaczem listów 
zasta wLych, nie asyguat, natychmiast zos ał 
uwolniony i uniewini .ony Zapew niają  nas, że 
krzywdy mu wyrządzonej będzie poszukiwać s ą 
downie.

Ogromna masa w obieg puszczonych fabry
cznych asygnatów, bezrozumny gwałt, popełniony 
na tych co polskie listy zastawne wymieniali, 
zachwiały kredytem moskiewskim. Pomiędzy 
bankierami radzono, aby papiery moskiewskie 
usunąć z targów europejskich. Ói n a w e t ,  co 
dotąd o kredycie moskiewskim i o dobrej wierze 
rządu petersburgskiego najlepsze mieli wyobra
żenie, n.e chcą ani słyszeć o nowych projektacli 
finansowych, Które im rząd i prywatni z głębi 
Moskwy przedstawiają.

D aję  wam wyciąg z listu znakomitego ban
kiera, co w ostatnich czasach rozmaitym pań
stwom pożyczki udzleln, Przedstawiono mu plan 
korzystny do zawiązania spółki w Moskwie. Zysk 
był widoczny, warunki przystępne. Grzecznie 
odmówił.

Powody ja k ie  przytoczył, zasługują na w a
szą uwagę.

„Plan mi przedstawiony je s t  dobry. Kapitał 
do operacji wskazany zdaje mi się dostatecznym. 
Nie wątp/ę, że gdy obecna kryzys finansowa 
przejdzie, łaiwo będzie można odpowiedzieć ży
czeniom posiadaczy nieruchomości, oddając Da 
ich potrzeby kapitał pożądany. Tembardziej, że 
dobra w iara  rządu moskiewskiego w operacjach 
finansowych je s t  nam znana. Dla tego żałować 
w ypada ze względu na Moskwę, na jej kredyt, 
żó je j  ajeuci sprzeciwili się obiegowi listów za 

stawnych polskich, dobrą wiarą nabytych. Arty
kuł w tych dniach w Times umieszczony wykrył 
uam widocznie, że rząd moskiewski samowolnie 
zdtrzymał listy zastawne, i tem samem zmniej
szył wartość papierów polskich, będących w po
siadaniu prawych nabywców. J e ź l i . z ą d  mosk.e- 
wski sądzi, że dzisiejsi posiadacze listów zasta
wnych nie są posiadaczami dobrej wiary, po
winien rzecz tę oddać pod sąd arbitrów. Ina
czej papiery  moskiewskie wielki cios odniosą 
nietylko na tare-u londyńskim, ale na wszystkich 
celniejszych targach europejskich .“

List ten pisany i podpisany dnia 9. k w ie 
tnia przez bankiera  Gustenberga, mamy w ręku; 
kopia jeg o  doszła do najważniejszych moskie
wskich ajentów, nie wiemy czy ci j ą  przesłali 
carowi, d la  którego bankier angielski kilka słów 
życzliwych dołącza. Ale o tem jesteśm y zaw ia
domieni z najlepszego źródła, że wszelkie usi
łowania o pozyskanie pożyczki, lub zawiązanie 
spółek finansowych na korzyść rządu lub p ry 
watnych w głębi Moskwy, spełzły bezowocnie.

K r o n i k a .
— I>lf» d o tk n ię ty c h  k l ę s k ą  g ł o d o w ą  w (talieji 

złoży li w  red. D i. Pozn. dalej: Z ygm un t lir. Grtulziń-
sk i 100 ta)., R  W. z M. 10 tal.

( IV. P.) Z P o d o l a .  Nowa Fundacja stypendyij la. Szkoły 
buczackie. K om itet, dla pogorzelców  buczackich ustano
wiony, odzyw ał s ię  kilka razy w Gazecie Narodowej 
prosząc o nadesłanie zebranych sk ła d e k , ale niestety  
oprócz kilku drobnych datków nic więcej w ostatnich  
czasach nie w płynęło. K om itet zatem zebrawszy się  d. 
liL ib . m. w Buczaczu przystąp ił do obliczenia fundu
szów , a razem obm yślenia, w jaki najw łaściw szy  sp o 
sób icli użyć. — Po oddzieleniu pewnej k w o ty  dla d o 
raźnego rozdzielenia, uchw alił prawie jednom yśln ie, a- 
żeby złr. 3.000 zostało jako kapitał w ypożyczany p o 
gorzelcom  na odbudowanie przez lat sześć, — po czem 
kw ota ta ma być ściągn iętą  i dwa stypendia utworzone 
dla synów ubogich m ieszczan buczackich bez różnicy  
wy znania, celujących postępem  w naukach. Jednakowoż  
kom itet uznając, jak  fa łszyw y kierunek frakcja klery- 
kalna w sejm ie obrała, postanow ił, ażeby te stypcndja  
b yły  P0(ł rozdawnictwem  w yso k ieg o  W ydziału krajo
w ego  — i bynajmniej nie b y ły  przywiązane do szkół 
buczackich, tylko dla m łodzieńców  rodem z Buczacza; 
gdyż n iestety  z przykrością  to wyznać m uszę, że nł.j- 
piękuiejsze pom ysły  fundacyjne p od  tendencyjnem  w y
krzyw ieniem  m yśli fundatora prawie byw ały  n iw eczone. 
T ak co do p ięknego uposażenia przez P otockich  „'szkół 
buczackich — radby m, ażeby w ysoki W ydział krajow y  
zajął się  odszukaniem  erekcji tych szkół, i w myśl tejże  
sprostow ał niektóre n iedokładności. Frakcja klerykalna  
zażądała z funduszu krajow ego subw encji dla gim na
zjum buczackiego. Mnie się  zdaje, że ta jest dostate
czną w samej fundacji. Już od wielu lat to g im m  
zjum nie tak brakiem funduszów jak niedostatkiem  zda
tnych profesorów zaczęło upadać; — jeślib y  kom isja  
bezstrouna została wyznaezona do przejrzenia aktów  
fundacyjnych, toby się  łatwo przekouać m ogła  — gdzie  
szukać upadku tych szkół. Dalej P otoccyf fundując te 
szkoły , obm yślili sposób utrzym ania dla kilku uboższej 
m łodzieży, stanow iąc rodzaj konw iktu, — a ile  sobie  
z lat m łodyoh przypom nieć m o g ę , że nawet był prze
pisany ubiór dla tej m łodzieży, a tym czasem  w cóż się  
ta piękna m yśl obróciła* Oto, że chłopców  tylko za 
pośrednictwem  ubocznych datków , jeże li nie należą do 
fam ilii k tórego z k sięży , przyjmują — i tych przezna
czają do usług każdego pojedynczego księdza, Zdaje 
mi się , że nie taki zamiar był ś. p. fundatorów. Jedna
kow oż na zaletę ojców bazylianów  to dodać muszę, że 
jak dotąd oni nie przystąpili do obozu klerykałów  se j
m owych —• i ile  ■wiem, nie podzielają m yśli przez tych 
że tak niezgrabnie — nam iętnie — ale dobrze, że raz- 
już wyraźnie w sejm ie w ypow iedzianych.

-  S tr y j  d. 15. kw ietnia. Nie dawno temu w R a
dzie m iasta naszego deliberowano nad projektem do 
w łasnego statutu, a gd y  przystąpiono do paragrafu, sta 
now iącego o przypuszczeniu żydów  do w ydziału m iej
sk ieg o , pow stał z gw ałtow nością  przeciw  przyp u szcze
niu żydów  członek w ydziałow y, p. Henryk BischolT. 
Obok argumentów już oklepanych , a wysnutych z n ie
tolerancji religijnej , postaw ił p. Henryk BischolT i ta 
ki : że żydzi zaw sze i w szędzie mając ty lko  własną 
korzyść na oku, i jako członkow ie w ydziałow i działać 
będą w tym duchu, niestarając się o 'pow iększenie majątku 
m iejsk iego . Tak m ówił p. Henryk BischolT w ów czas : 
teraz zaś przypatrzmy s i ę . jak parę tygodn i później 
teuże oponent w spraw ie majątku m iejsk iego  sam dzia
ła . Oto d. 1‘2. brn. w sali radnej urzędu gm innego od
była  s ię  publiczna licytacja o kawał m iejsk iego gruntu, 
który  w kszta łcie  trójkąta przy rogatce bolechow skiej 
położony  457 kwadr, sążni zawiera ziem i. D ia w yja
śnienia należy tu nadm ienić, że w ydziałow y, p. Henryk  
BischofT, już dawno z m yślą s ię  nosił, jakim by sp oso
bem  a najm niejszym  kosztem  zakupić ten kaw ałek grun
tu dla pewnej osoby. Pom ijam y nieform alności, p o p e ł
nione przed licytacją, a m ówić będziem y jedynie o dzi
wnych zajściach podozas sam ego aktu licy tow an ia :

D o licytacji stauęło nas 8 ży d ó w , a m ianow icie: 
J o se l S ilberschlag, Majer Schu lim -B enczer, Chaim Zef 
B erger, L eib isz A szkanazy, Herseh W aldm ann, Jakób  
Wolmann, Herseh Leib M esing, F a lik  C hajes; jeden  
m iędzy nami Majer Gartenberg z D oliny , podstaw iony  
byi przez pana H enryka Bischoffa, i licytow ał niby dla 
siebie. Pan H enryk BischolT byk-.także obecnym . Gdy 
cenę z w yw ołanych 8 złr. podniesiono już na 58 zlr., 
w tedj faktor Majer Gartenberg ofiarował nam 40 złr., 
jeże li od dalszego  odstąpim y licytow ania ; aie że my 
tej propozycji nie p r z y ję li, tedy  w ystąp ił w ydziałow y  
pan Henryk BischolT i począł nas straszyć słow am i, 
m iędzy innemi takiem i: „W y tam w yzdychacie. ( Ihr 
werdet peigem), ja wam na ten g iu n t puszczę wodę z rze
ki S tr y ja , zaraz będziecie m usieli w ysypać ten grunt 
wyżej* D opiero na 3 sążnie od szosy pozw olę budować. 
Barjery ru sz jć  nie pozw olę , przez to grunt będzie bez 
przystępu, ale za to żab m ieć będziecie obficie.

T o w szystko w ygłaszał na pół niby żartem lecz  
w ięcej w gn iew ie, jako ck. urzędnik, sprzeciw iając się  
naw et temu, żeby oferty podawano. Jednak czem w ie- 
cej się  gn iew ał i nam odgrażał trudnościam i, jak ie nam 
robić za m y żla , tem wytrwałej pędziliśm y wartość tej 
m iejsk ej w łasności w górę: D ość na tem, że w yszła  
ona z 8 zlr. na 250 złr., a teraz w obec tego  fa k tu , do 
którego stw ierdzenia każdej chw ili je steśm y  g o tow i, 
p y ta m y : ku pow iększeniu  majątku m iejskiego kto się

przyczynił w ięcej, czyli pogardzeni ż y d z i , lub też w y 
m ieniony członek m iejsk iego wydziału-?

W im ieniu wsz)"stkich : Josel Silberschlag.

— K o s ó w  d. 18. kw ietnia. W  j io cy  z d. 13. na 14. 
b. m. okropna tu zbrodnia dokonaną została . Zam ordo
wano 6ciu ludzi, a to starozakonnego Mortka M argule- 
sa. żonę jeg o , troje dzieci i służącą, żaden jęk  ani g ło s  
w ołający o ratunek nie by ł słyszany. M ordercy p ozaty 
kali okna p od u szk a m i, i płachtam i, i zdaje się  poje- 
dyóczo śp iących  pom ordow ali.

C ięcia siek ierą  g łow nie  zadane były w szyję tak 
g w a łto w n ie , że u w szystkich  pom ordowanych tylko  
prawie na skórze i paru m uszkułach trzym ała s ię  g ło  • 
wb. — Najwięcej razów zadanych m iała żona zabitego  
M argulesa, służącą znaleziono pod ław ą, na której sp a
ła, dzieci troje na sto le  porzucone. Podejrzenie pada 
na dwóch H ucułów, ze wsi K iszk i o l 1/,, mili od Żabiego, 
których widziane kręcących się  w K osow ie przed zm ierz
chem i szukających noclegu, a że winni byli jakąś na 
w eksel pożyczoną kw otę M arguiesow i, w ięc w noszą, że 
tam pewnie się  na noc um ieścili. Na drugi dzień o m i
lę od K osowa schw ytani, m ieli pokrw awione koszu le ; 
tłum aczą s i ę , że to krew bydlęcia, które ukradłszy w 
losie zabili.

Zamordowany M argule3 znany był jako zamożny i 
obrotny przedsiębiorca, trzym ał pod K ossow em  propi
nację, miał 15. b. m. po szabasie zapłacić ratę 1.8U0 
złr.. na co właśnie 13. b. m. śc ią g a ł kw oty  pom niejsze.

Przy przeglądzie tego  m iejsca zbrodni, znaleziono  
w szystk ie  zamki pootw ierane, pieniędzy w banknotach 
nie było, zaś miedzianne i kilka sztuk złota, do stroju 
przez żydów ki u ży w a n eg o , pozo ta ły . Przy sch w yta
nych jednak nie odszukauo p ien ięd zy . Przytrzym ani 
siedzą pod śledztw em  w K ossow ie. Już to n ie  p ierw sze  
w tjm  czasie m orderstwo. W Ohom czynie , milę od 
K ossow a ku Zabłotowu od ległej, d. 7. b. m., gdy g o 
spodarz udał się  na rezurekcję do cerkw i, napad! mor
derca żonę jego i zam ordował, zabrawszy, co było g o 
tow izny.

W Jaw orow ie, dwie mile z K ossow a ku Żabiemu, 
w nocy 8 . b. m. napadli jacyś z łoczyńcy dom g o sp o 
darza Michała C zerniaw skiego, ("musiało byrć ich więcej L 
bo dwóch z siekieram i stało na straż)- nad służącym i, 
kładącym i się  do sn u , grożąc im śm iercią , gdyby się 
nie zachowali cicho : inni tym czasem  zaczęli drzwi do 
izby wyważać. Żona M ichała C zerniaw skiego, k tórego  
w domu podtenczas nie było, ukryła się  na strychu, roz- 
zbójnicy dostali się  tam za nią. rzucili ją  na dół i w cią
gnąw szy do izby p óty  bili, aż wydała im garnuszek z 
113 złr., a następnie w epchnęli służących do izby, i 
tak mocno drzwi i okna pozatykali i popodpierali, że s ie 
kierą odrębywać potrzeba było .

O drobniejszych kradzieżach rozpisyw ać się  n ie
podobna, bo te siu tu prawie codzienr ie powtarzają. W  
górach, gdzie zbiory bardzo m ałe, bo uprawa roli nie 
znaczna, nieurodzaj nie pow inien b y ł w yw rzeć wpływ u  
ty le zgubnego, ile na dołach. L ecz mimo to, nędza  
tu w ięk szs.U lu cu li bowiem , z w iosną ciągną z aiekierą, 
kosą, i sierpem  na zarobek, a w domu zostaw iają d z ie 
ci niedorosłe i żony, przy trzodach ow iec i bydle, k tó 
re na >olonin:ieh wypasują; prócz bryndzy i sera przy
nosi im dochód przedaż w y p is  innych ow iec, pod ro
słych jagniąt i bydła. — W roku ubiegłym  upały w y 
paliły  zboża w okolicach, gdzie na zarobek zw ykle  się  
udawali, i z m iz c 'y ły  pasze p o ło n in , a w jesien i ceny  
hyd la  i owieję spadły tak nizko, że się  nie wracał grosz  
zapożyczony na zakupno byd ła .’ Nędza okropna zapa
now ała w całej okropności wraz z nieuniknionem i na
stępstw am i zbrodni. T y lk o  pom oc materjalna w strzym a  
ich od rozpaczy i zbrodni.

— D y rek c ja  łen tr ii  p o lsk ieg o  w K r a k o w ie  do
stała  w tych dniach — jak się  dowiaduje Oz. Pozn. po 
zw olenie do dawania przedstaw ień w Poznania w leeie. 
T ow arzystw o sceny polskiej udaje s ię  lam  ponoś w 
drugiej połow ie maja.

— T eatr  p o lsk i .  Przedwczoraj w ystąp iła  po raz pierw 
szy uezennica naszej sceny, pani L i s i k i e w i c z o w a  
w roli Kasi w K orzen iow sk iego dramacie 4aktowym  
PtochoS ukarana. G łosem  m iłym , w dzięcznością ruchów, 
i całą nadzwyczaj sym patyczną pow ierzchow nością sw o 
ją , odszczególn iającą się  starannem w ychow aniem , de- 
biutantka ujęła mocno dla siebie publiczność; w grze 
widać było  najszczerszą chęć. W ięcej żądać nie można 
od uczennicy, która pierw szy raz w ystąpiła  na deski 
sceniczne, dla której łańcuch lamp zdaje się  łańcuchem  
płom ieni, a każde oko widza okropnym sieje u iok iem , 
c ięży  na ustach i piersi i skroni, i chwiejące się  od przecią
gu kulis) zdają się  ścianami w alącego s ię 7 domu. P ubli
czność obsypała kilkakroć oklaskam i debiutantkę , tu 
dzież pp. L inkow sk iego (hrabia), K rólikow sk iego  (Ł ą 
cki) i Szym ańskiego (A ’fred). Publiczność nie była l i 
cznie zebrana, m iędzy innemi z tego  pow odu, że jakaś 
nikczem na ręka przylepiła na w ielu afiszach pisem ne  
don iesienie, że p. L isik iew iczow a nie w ystąpi. D yre
kcja winna się starać o kształcen ie jak najwięcej uczen
nic. gdyż n iestety  niem oc fizyczna o w ia ła , w przew a
żnej części w skutek okropnych przeciągów  na s c e n ie . 
i p . W en clów n ę, i p. N ow a k o w sk ą , i p .;  Rudkiewi- 
czównę, i jak  słychać nawet p. Szym ańską , tak że trze 
ba je  będzie często w yręczać.

S zczęście  przynajmniej , że liczyć! można za 
wsze na p. Ilubertow ą, a m ianowicie n a p . L inkow ską, 
która jesL niezm ordow aną i jakąś sztuką czarodziejską, 
od tragiedji do krotockw ili ze śp iew am i, od ról w k o 
ronie aż do roli gamenn, role w szelkie obejm ow aćjm oże.

W końcu przedstaw ienia zach w yciła - pani M o r- 
s k a, śp iew ając w kostiu m ie arję z opery Żydówka.

YV środę odegrano Damy i  huzary na cel dobroczyn
ny. Publiczność była także nielicznie zgrom adzona, a 
szk o d a , bo i cel był p iękny, i grano w yb orn ie , i m o
żna było m iędzy drugim a trzecim  aktem słyszeć ma
zura , dobrze przez orkiestrę odegranego. Jestto  w y 
padek tak nadzw yczajny, że g o  tutai podnosim y; za- 
w dzięczyć go  mamy przybyciu J. L ks. nam iestnika. 
W styd zapraw dę, jakie Starożytności i jak  licho gra 
orkiestra m iędzy a k ta m i; dyrekcja nasza powinna się  
serjo upomnąć w tym  w zględzie u adm :nistraoji.

Dziesięć cór na wydaniu śc ią g n ę ło  na drugie p rzed sta 
w ienie jeszcze licznie,sza publiczność jak na p ierw 
sze. Zresztą teatr zaczyna być pustym , jak  b y ło  w 
części nawet na benefisie p. K rólikow sk iego . Jakże  
śm ie żądać publiczność i nowych sztuk oryginalnych  i 
gorliw ości od artystów , jeśli nawet na pierw sze przed 
staw ienie now ego  utworu p. S tarzeńsk iego, dane na be- 
nefis tak zasłużonego talentem i niezm ordowaną pracą 
artysty  jak p. K rólikow sk i, nie czuła s ię  obow iązaną  
licznie przybyć i uznać i uczcić tym  sposobem  i auto
ra i artystę?  K .

— T l-IA T H  P f l .SKI . D ziś D zies ięć  cór  n < w y 
dania , kom iczna o pere tka  w 1 akcie, m uzyka .Suppe- 
g#,: słow a tłumaczenia W l. Anezy ua. Pożar w k la s z t o 
rze, kuuibilja w 1 akcie z fraucuzkiego T eodora Ba- 
rierre.

Ostatnie wiadomości.
Wiadomości o rezultacie wczorajszego po 

siedzenia bundestagu, nadejdą dopiero jutro. 
Zdaje się pew nem , że oświadczyły na niem 
oba mocarstwa, Prusy i Austria, iż wrócą pod 
względem uzbrojeń do statua qu.o a n te , chociaż 
termin tego powrotu do soboty jeszcze nie 
był wcale oznaczony, i że większość państw 
niemieckich skłania się do propozycji, Prus, aby 
do wniosku ich wysadzić osobną komisję a d h o c . 
Na myśl rozb-ojenia mają  przystawać Prusy, aby 
zapobiedz opozycji państw ś re d n ic h , że śród 
szczęku oręża nie można zajmować s.ę reformą 
Rzeszy, coby równało się odrzuceniu wniosku 
pruskiego. Myśl wysadzenia osobnej komisji m ia
ła głównie popierać Austrja, odw i ńęczając się 
Prusom, aby zapobiedz innej znowu opozycji, 
k tórą  miała podnieść Sakson a , że wniosek re 
formy trzeba przedłożyć wydziałowi dla sprawy 
szlezwicko-holsztyńskiej, t. j .  że dopóki sp raw a 
ta nie będzie załatwiona, dopóty i o reformie 
Rzeszy rozprawiać nie mużua. W samej istocie 
mogła Austrja w tej mierze popierać Prusy, gdyż 
tylko tym sposobem cały spór między Berlinem 
i Wiedniem przeniósłby swój punkt ciężkości 
do bundestagu. Piszą że Saksonia miała na tein 
się opierać, iż Holsztyn nie je s t  reprezentow any 
w bundestagu, a zatem bundestag nie może ż a 
dnej stanowić uchwały.

Godną uwagi je s t  wiadomość, - iż D resJner  
Journal zaprzecza doniesieniu urzędowej gazety 
wirtembergskiej. jak o b y  Bawarja szła z S ak so 
nią w sprawie Rzeszy ręka  w rękę, iż ułożyły 
już program, na który i Austrja się zgodziła , 
gdyż ani Bawarie ar.i Saksonia nie p rzed k ład a 
ły w Wiedniu żadnego programu. Pewniejszą 
zdaje się doniesii nie tegoż dziennika, że co do 
istoty sprawy Rzeszy, Wirtemberg, Baden i B a 
warja się porozumiały. Równocześnie z posie
dzeniem bundestagu, ndeli się wczoraj zjechać 
w Augsburgu ministrowie spraw zagranicznych, 
saski, wirtembergski, darmsztadzki i badeńsk' na 
konferencję.

Ministerjalna pruska N. Allg. Ztg. ■/. dnia 
wczorajszego pisze: „Do spraw y organizacji
Rzeszy nagromadziło się już  dość materjałów, 
ale niestety tylko materjałów. Jeźli zatem wnio
sek pruski ma odnieść jak i  skutek, trzeba się 
praktycznie wziąć d i  dz ie ła :  trzeba przede- 
wszystkiom począć od oznaczenia terminu z w o 
łan ia  parlamentu. Każdy zatem wniosek, k tó ry 
by termin ten czynił zawisłym od jakow ych 
warunków, winien być uznany za wroga reformy 
Rzeszy. “

W szystkie wiadomości zgadzają  się, że Pru
sy w zasadzie przyjmują projekt równoczesnego, 
lub stopniowego Kolejnie rozbrojenia — ale s ta 
wiają warunki. Jednym  z warunków ma być 
poprzednie oznaczenie terminu zwołania p a r la 
mentu, i bardzo znaczne ustępstwa w księztwach. 
Że  wszelkie dalsze ruchy wojskowe podczas 
tych rokowań są wstrzymane, już  mówimy o tem 
w wstępnym artykule. Powstrzymano nawet wszel- 
k e zakupna koni. Zapew ne to samo uczyniono 
i w Prusiech.

K rążą pogłoski i o nowym zjeździe m onar
chów Austrji i Prus w Ołomnńcu, w celu u łoże
nia się o Szlezwik - Holsztyn i sprawę n ie 
miecką. Ma być w robocie nowy traktat.

Hr. Mensdorff już wyzdrowiał. Z pierwszych 
konferencyj węgierskich członków deputacji -e- 
gnikolaraej /  k roaek iu i,  czerpie Pester Lloyd o- 
tuchę, że obrady deputacji pójdą pomyślnie. 
Urzędowe posiedzenie miała deputacja  dopiero 
jedne d. 19. b. m.. ale na niera jeszcze się w ła
ściwe obrad v nie rozpoczęły. Wiadomość, że 
N. Pan miał wyjechać na jeden  dzień do O ło
muńca, okazała się mylną.

D. 20. odroczono w parlamencie angielskim 
rozprawy dalsze nad bilem reformy wyborczej. 
W Paryżu agituje S e r b i a , aby Turcja wycofała 
resztę załóg swoich z Serbii: poseł moskiewski 
popiera  to żądanie, ale Turcja  i Austrja są mu 
przeciwne. Zanosi się na wojnę Czarnogóry z 
Turcją. W edług ministerjalnej pruskiej Zeidlers- 
Corresp. Hohenzollern nie odrzucił jeszcze koro
ny rumuńskiej, a król pruski pozostawił mu zu
pełną wolność.

W sprawie, podanej przez w i-tem bergskiego 
Siaatsanzeigera odpowiedzi Austrji na pokojową 
notę Russela, której istnienia już i rząd an g ie l
ski w parlamencie d. 20. b. m. zaprzeczył, s ł y 
chać, że nadesłał ią  do rządu wirtembergskiego 
ks. Kobtirg, i że były to prywatne zdania, któ
re br. Mensdorff w y n u r z y ł w poufnym liście do 
ks. Koburga, swego kuzyna.

Doniesienia powyżej w „Przeglądz:e n i!it.“ 
o o so b is to śc i  cz ło w ie ka ,  który s trzela ł  do cara  
Aleksandra,  uzup e łn ia my  wiadomością, k tór ą  o 
nim  podaje Siew. Poczta: „Zeznaje  on — pisze ten 
dzi ennik petersburgski, że  j e s t  synem w ł o ś c i a n i 
na. z jednej z guberuij południowych, że ma lat 
24 i wyznania prawosławnego, nazywa się Al e 
k sy  Petrów; wyehowanie otrzymał w  gimnazjum 
miejscowein, ukończył kurś nauki przed pięćio 
ma laty, a pot^m podróżował po Moskwie*; w 
Petersburgu znajduje się rok bhzko ; przez cały 
czas pobytu w Petersburgu nie miał s ta łego m ie
szkania, i zajmował się głównie wyrobkiem w 
w arsz ta tach .”

Do dzisiejs iogo  numern dulącza  
się  stenograficzne spraw ozdanie  z 
70. pnsiedzenia  sejm ow ego.
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1 > lfK r * r o w jin y  ka r*  leJ e ń h k l,
dnia 21. kw ietn i* .

O blig. długu paust. 5’/ ,  za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, ra 100 gl. m. k .
Losy z r. 1 8 0 0 ..........................................
Akcje banu nar. za 1O00 gl. . . •

„ T ow arzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 fnt. sz ter iin g ó w . . . .
D ukaty cesarsk ie s z tu k a ........................
Srebro za 100 gl. w. a............................

58 6.J 
‘ 1 60 
75 60 

697 00 
•38 30 
K* 60 

5(02  
104 50

D o sprzedania z wolnej ręki

Meble dobrze utrzymane,
bl iższa  w iadom ość  zns tagnęć  można w biu
rze czerniowieckiej kolei. Ulica Sykstw ka l. 029 
pierwsze piętro. 2o93 1—3

0 4 1
Gdy z tysiąca przed jesion ią  r o zesła 

nych kart prcnuraoracyjnych na dzieiko  
D w a .  o b o z y ,  jeszcze przeszło 800 
niew ziętych  a niezw róconycli, zunjd im  s ię  
w kraju, przeto przez w zgląd na dotych
czasow ych . choć nielicznych* — a słusznie  
niecierp liw ić sio m ogących przedpłaciciel', 
npraszi m w szystk ich  tyeli panów, którym  
pocztą ow e  k a r ty p o s ia łe m  , by — jeźli 
prenum erować łaskaw i — należ} tość przed- 
platną  wprost do drukarni YY’n. YI. F . Po- 
rem by we L w ow ie ode.-Jać raczyli — lub 
też przynajmniej te karty zw rócili.

itlit 'czy* fnw ttnman tk i  
2291 1—3 W ydawca.

B nkaczow ce 20. kw ietnia 1866.

Edykt.
W skutek polecenia c. k. sądu d e leg o 

w anego m iojskiego sv K rakow ie z dnia 13. 
kw ietnia 1866 1. 5612 podpis.r y  noiarjusz  
niniejszym  Kdyktem  w iadom o czyni, iż na 
prośbę spółk i zdrojowisk krajowych przed
sięw ziętą  będzie dobrowolna, publiczna, l i
cytacyjna sprzedaż praw dzierżawnych  
z kontraktu między p. Józefem  SzaP iem  w 
K rakowie pod d. 20. styczn ia  l£6o w zg lę 
dem gruntów w Szczaw nicy zaw artego, w y
nikających. a to w dwóch terminach d. 1. 
i lb . maja 1866 r.v każdą razą o 10. go d z i
nie przed południem  w biórze jeg o  pod nr. 
151 przy u'icy Frant iszkańskiej w K rakowie.

Przedm iotem  licytacyjnej sprzedaży są 
w szelk ie  prawa dzierżawy na lat 50 zawartej, 
teraz jeszcze  przez 44 lat do końca r. 1909 
trwać mającej, które sp ółk a  zdrojowisk  
krajowych kontraktem z p. Józefem  Szala- 
jem  w K rakow ie pou d. 20. styczn ia  1860 
zawartym nabyła. T e prawa dzierżawne o- 
bejmują przestrzeń grnntów dom inikaluych  
»  Szczaw nicy wyżnej położonych, na„M io- 
dziusiu* zwanyeb, objętości 17'/, m orgów i 
w ten skład wchodzą parcele w Katastral
nych protokołach oznaczone liczbam i: 8892, 
8893 8S95, 8896, 8891. 8888, 8889, 889(1,
8887, 8882. 8884, 8885. 8886, 8880," 8879, 
8878, 8883, 8802. 8881. i 8871 nareszcie */, 
części parceli 8877 i vt m owie będące prawa 
dzierżawne są za św iadectw en tiihuli kra
jow ej w ks. D o li .  232 p ag . 3-1 n. 18on w 
stanie biernym dóbr Szczawnica zp rz leg ło -  
śeiam i na rzecz spółk i zdrojow isk zśinta- 
bulowane. Niemniej sprzedaną zostaje w ła 
sność w szystkich  na zadzierżawionych grun
tach w ystaw ionych do spółk i zdrojowisk  
krajowych należących budynków, jako  to : 
ła z ien ek , domów m ieszkalnych w guście  
szwajcarskim  w ystaw ionych iteb. ze w szy- 
stkiem i tychże budynków przynależnościam i 
jako to :  wannami, apaiatnm i itp., a to w 
granicach kontraktem dzierżawił} m z dnia 
20. styczn ia  1860 r. opisanych. Lecz kupu
jący  przyjmuje równie na siebie w szelk ie  
obow iązki, które na spółce zdrojow isk kra
jow ych z pow yżej w ym ienionego kontraktu  
dzierżaw y z tlnid 20 'tyczn ia  1860 r. ciężą  
w ten sposób , aby spółk a  zdrojow isk kra
jow ych w tym w zg lęd zie  do żadnych zapłat 
lub jsk iegu k o lw iek b ąd ż rodzaju zndosyć u- 
czynienia pociąganą niebądn, co gdyby na
stąp iło  k u p ic ie ize to  spółce odpowiedzialnym  
będzie i w tym  w zględ zie  ewikcja daje.

Jako cena w yw ołania stanowi 'się  smna 
20.000 złr. w . a ., a i ko wadjum złożone  
być mają 2000 zlr.

Na pierw szym  term inie licytacji sprze
daż poniżej ceny w yw ołania m e nastąpi, na 
rlrug.m tej m inie sprzedaż także poniżej ce

ny w yw ołania przedąię\vziętą nie będzie, j e 
dnak spółka zdrojow isk krajowych zastrze
ga sob ie  prawo zatwierdzenia sprzedaży i 
w tym  w zględ zie  ośw iadczenie w 8 dniach 
®ashtpić ma.

K upiciel obow iązany jest cenę kupna w 
8 dniach po zawiadom ieniu o potw ierdzeniu  
licytacji zapłacie.

D alszych warunków i bliższych szcze
gółów  w biórze podpisanego notarjusza przy 
ulic-} i raneiszkańskiej pod nr. 151 lub w 
kancelarji sp ó łk i zdrojow isk krajowych pod  
nr. 70 D z. 111. przy n liey  W olskiej w Kra
kow ie zasiągnąć można. 2295 j _ 3

Kraków dnia 20. kw ietnia 1866 r.

iRoman G oebel
notarjusz jako del. kom isarz sądow y.

Dobra ziemskie Ś w irz , 
Św irzyk  i OstrovVbrae?ari8‘k£
bedą z w Ifiej reki za zczw o'em em  władz 
dotycząc}'cb c z ę -c im u i  poil szczegó ln ie  
korzyslnem i warunkami sprzedawane, mia

now icie:
1. Prawo propinacji w całych dobrach 

z trzema karczma nr.
2 Folw ark za miastem.
3. Zamek starożytny zam ieszkały, z 

parkiem angielskim
4. Folw ark zam kowy.
5. Gorzelnia i browar z aparatem paro

wym  m iedzianym , w olow nią  i suszarnią.
6. D w a m łyny każdy ó i  kam ieniach.
Każdej z tych części stosow nie do woli

kupującego 2JU do 400 m orgów gruntu i 
'asu dodane być m ogą. i f l i ż s r .  H znst-gś- 
ty ml/.ioli p. J r x - f  Ś trz  Ih ick i c. k io- 
t ir ja s z  w e L w o w ie , lu b  p. D r. A d :iii 
M o raw ski w r  Lw ow ie p rzy  placu F e r
dynanda pod nr. domu .162. 2286 2— 6

EAU DES CORDILlfiRES | j £ :
dylierów  podług recepty chińskiej. Środek 
niezaw odny, u Zmierzający w jednej chwili 
najgw ałtow niejszy ból zębów; uprzedza pró
chnienie kości i w strzym uje dalsze próchnie
nie zębów , które psuć się  już zaczęły . Cena 
buteleczki 3 i 5 franków.* Dostać m >żna w  
Paryżu przy ulicy !tiv o li Nr. '(.i. we Lw ow ie  
jedynie w aptece P io tr a  " I k o ln s c l  a.

Cena llaszcczki 1 zlr. 80 cent., za opa
kow anie 20 cnt. 1186 3 —t

C. k. ujirzyw. Towarzystwo kolei 
Lwowsko-Czeruiowieckiej.

OBWIESZCZENIE
Rada zawjadowcza poczyniła przy spiesznym postępie budowy 

tak dalece wszystkie przygotowania, aby, jeżeli nadzwyczajne prze
szkody nie zajdą, cała przestrzeń kolei od Lwowa do Czerniowiec 
z dniem 1. września do publicznego użytku oddana być mogła.

Ze względu na okazałą się z tego powodu potrzebę pien:ężną, 
uprasza się tych panów ąkcjonarjuszów, którzy dotąd tylko 65%
na swe akcje inten malne wpłacili, b y  W n i e ś l i  d a l s z a  W p l t .  C

150lo t. j. 30 guldenów  w  srebrze lub 3 fnt. szter- 
linaów  najdalej do 10. maja 1866.

Dalsza i ostatnia wpłata 20%  na całkowitą wart' ść akcji, nie 
będzie przed upływem lipca 1866 zażądaną; pozwala się jednak 
panom akcjonarjuszom, każdego czasu swoje akcje c a łk o w ic ie  wy
płacić, jak  to w obwieszczeniu dnia 18. grudnia 1865 donieśliśmy.

Przypadająca z dniem 1. maja r. b. prowizja za ubiegłe pół
rocze, może być przy wpłatach wliczoną.

Wplata może nastąpić W W i e t l h i l l  i W L o n d y n i e  W
Banku Anglo-austrjackim.

W razie nieuiszczenia wpłaty dolicza się jeszcze oprócz tego, 
podług statutów6% prowizji zwłoki, i Towarzystwo zastrzega sobie 
postąpić podług § .1 1  statutów.

Dla dogodności panów akcjonarjuszow z Galicji, mogą wpłaty 
być uiszczone bez kosztów także w

Filii Anglo-austrjackiego Banku
Wiedeń dnia 10. kwietnia 1866.

Bada zawiadowca
J C 1 7 A t K A 9

c. k najwyżej nprzyw. aparaty  do zabezpieczenia  
kom inów  i do wentylacji,

zaszczycone na w ystaw ie  przem ysłow o gospodarczej w llie tz in g , AJodling, Krems 
i w Linzu, aprobowane przez w ysok ie  c. k. ministerjuin w ojny.

A paraty zabezpieczające kom iny
gają w ylatyw aniu iskrom  z kominów fabryk parowych i lokoraobilów .
! \ f u c o r l v  n i l  l r n m i n v  nip dozwalaW j? Wracać się dymu podczas 
1 1 U 3 U U  J  l i a  lY U U H I l  J  ,  najm ocniejszego wiatru.
A n n r a i v  d n  w p n t v l n c i i  S9 to przyrządy do rych łego wypu- 

/ I  JJcU a l y  U U  V C l l t j  l u L J l ^  ążezenia niezdrow ych miazmów, g a 
zów . w Sporów id }  mu z apartamentów kawiarni, szk o ły , szpitalu , kasarń i war
sztatów .

Fompy do w ina i piwa S Jn7mlh|ę,\1.̂ oni4f 401 ,i0 
zatwory nadzwyczajnej konstrukcji do prewetow

poleca
• B  ■ *  9

2120 6—6 Jngenicur i w łaściciel przywileju w YY idtlniu, Fra
ter,strasse 42. 3 p iętro, drzwi 13.

W e  L w o \v 'e  p r z y jm u ją  z a m ó w ie n ia  p p . O p a c i. la k  i N itsc h .

ELEKTRO - MEDYCZNY.
YY-}n alazion y  przez bra i Y ła r ie . do- 

j ktorów w Paryżu zam ieszkałych przy ulicy 
delLYrbrc Sec. Nr. 8, za który otrzym ali 
brevet na lat 16, leczy radykalu e w sze l
k iego  rodzaju ruptury. Liczne d o św ia d 
czenia lekarzy franenzkiego fakultetu d o 
w iod ły . że bandaż panów Marie użyte
czniejszym  je st  od w szelk ich  bandażów 
dotąd w ynalezion ych , a to ze w zględu  
doskonałego podtrzym ywania ruptur zna
cznej objętości, jak  również z uwagi na 
jego działanie e lk tro-m edyk alre, które 
wybornie leczy  tę  niem oc. Ścieśnia i 
przyprowadza do norm alnego stanu czę 
śc i tworzące rupturę, leczy  zaś w bardzo 
krótkim czasie.

Cena prost} eh bandażów 18 złr., p o 
dwójnych i pępkow ych bandaży 28 złr . 
dla dzieci 13 żłr. Do każdego dołączona  
jest metoda użycia.

D ostać można we Lwowri jedynie  
w apt. Piotra M ikolascha, w K rakowie  
u ]>. M iczyńskiego, w sk ladz'e  innterja- 
łów  aptecznych p. Galla w W arszawie, 
tudzież u p. C h rośeick iego w Y! ilnio.

ESSMfc

Prawdziwy hołendersk. rzepak
letni, ( gruboziarnisty, czarny)

P ra w d ziw y  ząb koński (ku-
kurudz- am erykańska.)

Prawdziwy rzepak baldaszkowaty
(colzn paraplui.)

P r a w d z iw y  a m eryk a ń sk i  
z ą b  koński. 

P r a w d z i w e  r y g a j s k l e  s ie -  
in i o l n i a n e .

Prawdziwa czarna wyka 
stewna,

które otrzym ałem  i zalecam po cenach jak  
najtańszych.

Z le c e n ia  na zntcck le  Hance c h m ie 
l o w e ,  J ó ze fa  S ch o tf ł la .  w  /a t<  en, lii 
d eież  na Ijanee ga l e y jsk ie ,  w y p r o w a  
d zon e  z Ż t łe c k ic h  i iskat.  czn ia ją  się  
ja k  nn jprędzej .  2197 8 -

K arol lVcaniann,
handel nasion we Lwow ie.

pa-
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SYROP Z NADFOSFORONU
p p .G R I M A U L T łiG "  aptekarzy w PARYŻU

Lekarze zgadzają się  dzi.i p ow szech n i^  
że spec.ylik ten je st najdzielniejszym  śro
dkiem  na stabości piersiowa, suchoty i inne cier
pienia płuc i naczyń oildccltutcych. Przyjemne-^ 
go smalcu i bynajmniej n ieszkod liw y, .sku
tkuję wybornie1 tak u dorosłych osób jak i
U dz i ec i  w na/Uporczywszym kasztu, katarze, yry- 
pte^ kokluszu i rozdrażnieniu piersi. 1176 11—13

D ostać można we L w ow ie w 'a p tece  pp. 
Z . H iU K K IiA , H R R L IN L IIA  i I‘. M IK O -
L ,k'S ,! l .; ;  Ijj-odaeh w apt. p. F ra n zn u .

Uznanie.
Za pracow ite w ykonanie 6 ołtarzy mozaj- 
ko.wy.cli w sztukaterje gustow nie przyo- 
zd ob ion yeli, ównie jak za m istrzow skie  
zrobienie w gotyck im  gu śc ie  ambJdy z 
drzewa i za inne w yroby z kam ienia, m o
zoln ie z zupełnein w szystk ich  zadowoleniem  
w k oście le  kopyczynieck im  w ykończone ; 
mam sob ie za m iły obow iązek p. K d w «r-  
dfl KrokowskYego podać do w iadom ości 
publicznej , polecając g o  szanownem u du 
ęhow ieństw u i innym ł  skawym  fundatoiom  
jak? zręcznego i sum iennego artystę.

K a. U la lk o w a k l, proboszcz w K opy- 
czyńcach w obw. ezortkow skim . 2264 z —3

K u r k i  p r z e c i w  a H t iu ie  a p t e k a r z a

I i e v a s s e u r
leczą rychło i niezaw odnie najuporczyw sze  
astm y. — D ostać można w Paryżu u wyna
lazcy na ulicy dc la Monnaie 19, we L w o
w ie w aptece Z y g . R u k e ra  dawniej T o-  
manka i P io tr a  M ik o la sc lin . t  i na 2 z lr .  
w . u. 1183 2 — ?

Uwiadomienie.

N ieom ylne i prędkie w ytęp ien ie

Szczurów  i m yszy
za o mocą c. k . uprzywilejow anej trucizny  

nam yszy i szczury, w kształcie św iecy. 

C e n a  H a szeezk i 5 0  r n t .
Takowej nie fałszowanej dostać można 

w e Lw ow ie u p p . : K o n s ta n te g o  Isk ier -  
•kiego, Adolfa Bi r l ln e r a , Zygm unta 
H akera i Piotra M ik o la szn : w 1'arnowio 
u J ó z e f a  J a n a  i H  K o y l.  2013 12— 16

ZAKŁAD ZDROJOWY
w  T r n s k a w c u

zostaje z d. b. r. o tw artym .
I luskaw icc, od dawna sław ny z sw ych w>d leezniezyeii, je st  hojnie uposażony  

\ve w’-sz} stko, co niezbędnie do odzysl^ania zdrowia i wzm ocnienia nadw ation}'eh sił 
ciała potrzebne, jak niemniej co służy ku w ygodzie i uprzyjemnieniu szanow nreh gośc-i 
A pteka dobrze zaopatrzona utrzymuje także nn sk ładzie c iąg le  św ieże  zagraniczne  
w ody ininerah.e. Żętycę do jucin lub na kąpiele w Każdej chw ili dostać można. C o
dziennie przyrządzane bywają kąpiele zwyczajne solne, liarczane. błotne i że!azisto-bo- 
row inow e. 1 okoje go.ścinne, czysto  i w ygodnie urządzone, ceny tychże w budynkach  
sl.arnowych od 20. maja do 20. czerwca, podług cennika iac poprzednieh o trzecia  
ezęsc z iizo n e  zosta ły . D la chorych niezam ożnych, będą 600 biletów k; p ielow ych  
i 4 pokoje m ieszkalne bezpłatnie udzielone. Staranna restaura-ja i cukierni i zosta 'a  
poci osobistym  zarządem dzierżaw cy, pana F r i . a o l a z k a  K r a l a .  Zakład  
utrzymuje dla uprzyjemnienia czasu różne dzienniki i m u zjk e , jak niemniej ula 
ułatw ienia prędkiej i pewnej korespondencji, zn.ajduja sie  w zakładzie te leg ra f  
i poczta. ' ^

Aa rząd zdrojow i używanie tak wewnętrznej jako i zewnętrznej kuracji, są  p o zo 
staw ione kierow nictw u lekarza kąp ielow ego , z siłam i uzdraw‘iajacem i tutejszych wód  
dobnie obznajom ioncgo. Med. i Chir. Dra YV go  C r e l a t l e n e r a .  227 2 _ j

WIELKI SKŁAD FABRYCZNY*
kapelm%y słomianych.

bMp Po nadzw yczaj nizkich cenach sprzedają 
podpisani kapelnsze w sze lk iego  rodząjn a mianowi*  
cie: K apelusze dam skie, m ęzkle i dla dzieci naj
n ow szych  fasonów .

I ziękująe za dotychczasoYve względy Szanownej Publi
czności, polecają się jej i nadal, prosząc o liczny odbiór.

Józef Tegischer i Yeider.
Skład  wc L w o w ie  w  rynku pod r, 159, w  kam ie

n icy  pa u a A. L andy.
Kupuiąey większe partje kapeluszów otrzymają pewne 

korzyści. 229o 2—4

C. k. wył. uprzywilejowany
płyn uzdrawiajaey

d l a ,  k o n i  

(Restituitions - Fluid) ,

Franciszka Jana Kwizdy
w  K  ( )  i ’  n c -  u  ł  > 111 ' f t u .

Din w szystk ich  kr";ów państwa austrja- 
ek iego , ]>o poprzedniem praktycznem  za
stosow aniu i wypróbowaniu przez w ys.

c. k . austr. \yladzc sanitarną, zaszczycony wy ąeznym  przywilijem, nadto w yszezegó ln ion ”
m e d a l io n  l o n d y ń s k i m  z  r ,  1 S 0 2 . u ż y w a n y  W  f t t n j t i i a e l i  J c i  M o ś c i  J z r ó l o u > e j  a n g i e l s k i e j  

p r u s k i e i / n  z  n a j l e p s z y m  s k u t k i e m ,  j a '  ’ ’  ’   1 ..................  '

dów inaszlaiarskicli urzędowe
aż <lt) późnej starości iv zdrowiu i  /ze;kości

nily W fitnjmacii J *J Mości Kratowej anyielskiej i łfa jj. króla
o *̂o dowojizą pi zesłane " }n a !a zcy  z dotyczących lirze-

Świadectwa, utrzymuje Ocnnic przy największem nawet matfżeniu, 
apobńiya*trę.tmieniu nóg, i sltiżf i l  szczególności do wzmo- 

Kif ■ ■ ’ ' ’ ' 'a : l e n i a  s i t  p r z e d  i  p o  in i i / z h p y c z a j t j u c h  t r u d a c h .

C ena trdnej ilaszki i z ’ r. 4 (t cal. w . «.
Mniej jak dwie Haftek nie posy ła  sic . — / a  obakowauie płaci sie  30 cnt. w a.

Do- t a e  m o ż n a  :
IFe Lwowie u pp. K. I,Skierskiego, w ap t.  IL Mikolascha. A .  B er l ine ra  i Z. Rukera 

w Huczaczu U K o d ręb sk ieg o  i Kerezla,  w Przemyślu u F.  Clajdcczki i syna , w Ii,ścian  M u 
A. Margulesa i B. Fadcnhcehta .  w Ilorszczowii: n p.  Nieinczewskiego  apt.  io ęzemiowcach u J .  
Sidmireha, w Krakowie u M. Jaw orn i  -kiego i J .  Jalina, w Leżajsku u J .  Maresza w Lisku 
u 11. B arańsk iego ,  w Oświęcimiu u S. D o lk o w sk icg o  ro Iladzitihowie u A. J a śk ie w ic z a  w 
l&eszówie u S cli aj tera  i spó łk i  w Sanoku u J .  Jifklicza, w Nowym Sączu u sp a d k o b .  i \ \ y  
K osterk iewicza .  w Smolnicy u F .  \Y'immera, W Tarnopolu li Morawetza, w Tarnowie u ,  %aftna 
w Zaleszczykach u J .  K odrębsk iego ,

P r 7 P Q f r n n f l  Aliy nie dać się  om lic innemi podobnie nazwanem i nie uprzy-
■ i ł c a - i  w ilejow anenn wyrobam i, uprasza s ie  uważać i a to że n- fla

szkach z c .  k. uprzyw il. płynem  uzdrawiając} m znajduje się  na* w in iecie  dokument przy
wileju, medal londyński i firma apteki obwodowej w Korne iburgu, któr„ to firm i w y c i
śn ięta je st  także w szk le na k: żdej flaszce. 2( ;2 , _ p

N ajnow sze środki toaletow e
z  g l y c e r y n y

J F .  S S . t i .  B M B w i ,
właściciela c. k. uprzywilejowanej fabryki Gly-ceryny w Wiedniu.

102? 5 —8 S k ł a d :  na Neu-Markt nro 2.
Na Londyńskiej wystawie świata w 186^2 roku pomiędzy licznym krajowym i zagranicznym 

współzawodnictwem, z powodu czystości i gatunku, jedynie i wyłącznie medalem zaszczycone. Bada
ne od chemików prof Dr. Redtenbac-hcr i prof Dr. WOhler a od prof. Dr. Slebra i prof. Dr. 
Z eissl w Wiedniu yv SYvej skuteczności, tak na zdrową jak i chorą skórę dzułającej, szczególnie
zah cone są: t u z i n .
C. k. Yvy}ącz. uprzyw. L l y c o b l a s ł o I  (pomada do włosów) . 12 złr. 50 ct.
T o a l e t o w a  L l y c e r y n a  w flakonikach  .........................................
C r c m  G l y c e r j n o w y ..................................................................................
C. k .  wyłącz uprz. p ł y n n e  m y d ł o  g l^ c e r y n o w e  d0 procentów czystej 

g % ery n y  Uwierające, w flakon> Y ch  . . . .  .
C. k. wyłącz uprz. M y d to  G l y c e r y n o w e  30 procentów (zysfcj gly

ceryny zawierające, w eleganckich puszkach . . . .
C. k. wyłącz, uprz. M y d ło  G l i c e r y n o w e  30 procentów czystej gly-

w p a p ie rz e ........................................................................7 „ 90 „ — ,  75
€ j i  I  O  H i l a  Ł s a « 1

Bukowiny u A n g l i s t a  S c h e l l e n b e r g a  we Lwo ,n i«, pojedyńcze składy zaś znajdują się 
prawie w każdej fiitejRZo-krajoYvcj aptec.c i handladi korzennych

ceryny zawierająie, 

dla Galicji i

12 złr. 50
10 r> 50
6 v> 50

8 r> 50

8 ** 50

7 w 90

s z t u k a  
1 złr. 20 ct.
t  „ -  „

- ń  60 j

-  „ 8 0  ,  

-  ,  % ,

\\ j  dawcy : Jau  Dobrzański i Witalis W. cmuobowaki Główny współpracownik: Jan Dobrzański, Odpowiedzialny redaktor; Antoni Orzechowski. Druk Kornela i ilłer



IMifi. PODATEK do Sr. 9 4  „ ( M T ł  NARODOWEJ*.
Korespondencje Gazety Narodowej.

W ie d e i i  d. 21. kwietnia.
(rt) Niepewność zupełna panuje  co do spo

ru z Berlinem. Co chwila nowe wieści puszcza
ne są w obieg. Mowa była o ustąyieniu Bis- 
m arka, o rozbrojeniu Prus i Austrji do 27. bm.,
0 porozumieniu się państw średnich niemieckich.
1 ułożeniu wspólnego p ro g ra m u , który Austrja 
przyjąć m i a ł a , a  co skłoniło P rusaków  do u- 
stępstw, tak d a l e c e , że już  głoszono o pow tó
rzeniu się po latach 15 zjazdu Ołomunieckiego 
Pokazało się, iż to wszystko je s t  albo zupełnie 
mylnem albo przekręconem. Bismark dotąd u- 
rzędujc, rozbrojenia dotąd nikt nie rozpoczyna, 
bo nie ułożono się jeszcze o warunki, i kto wie 
czy się ułożą. Między średniemi państwami nie 
ma zgody, Jedne  drzą o siebie, drugie nkłada 
j ą  plany powiększenia s i ę , więc wyczekujące 
zachowują stanowisko. Wszystkie zaś razem 
nie dowierzają i Prusom i A u s t r j i , obawiając 
się, iż po długim sporze tych mocarstw między 
sobą, wreszcie porozumieć się mogą oba dwo
ry  między sobą i podzielić Rzeszę. Pokój czy 
wojna, a mniejsze państwa niemieckie mogą być 
zmedjatyzowane.

Tymczasem niezgoda w Rzeszy, chęć Ba
warii zajęcia na czele państw mniejszych niepo
dległego stanowiska w południowej Rzeszy, zbro
jen ie  się Włuch i pewność prawie, iż przyszło- 
by i do wojny włoskiej, gdyby  wybuchła wojna 
z Prusami, miały uczynić gabinet tntejszy skłon- 
niejszyra do układów, które m ają w zupełnej 
ciszy prowadzić pnnfne osoby, spokrewnione z 
królem pruskim i dworem austrjackirn, jak o  rzecz 
czysto dynastyczną, co jak  wiadomo z hi stor ji, 
często je d y n ą  je s t  drogą wyjścia ze sporu p ań 
stwowego. Pogłoski o ustąpieniu Bismarka i 
Mensdorffa mają  być skutkiem tych negocjacyj. 
ale że żaden z tych ministrów dotąd nie ustą
pił, więc dotąd i te negocjacje poufne nie do
szły do celu.

W sferach urzędowych nie spodziewano się 
tutaj, aby adres Izby ni 'ż«e; węgierskiej zvskał 
większość w Izbie wyższej. Niemile więe wra- 
żauic sp raw iła  niespodzianka przyjęcia tego a- 
drem . W przyszłym tygodniu przybyć tu ma 
deputaeja obu Izb ,  która wręczyć ma adres. 
7 1 ‘■•--“Hnwe dzienniki wiedeńskie nisza, iż ce-1 (MUt i j . . r *,
snrz nie da żadnej oupowiedzi, ecz weźmie j e 
dynie adres do wiadom ości,  j a k o  zastrzeżenie, 
k tóre uczynił sejm węgierski. Ministerstwo cze
k a  będzie, jak i  projekt eo do załatwienia spraw 
wspólnych, i co do zmian w ustawach z r  1848, 
uchwali komitet G7m!n, i przyjmie sejm. Dopiero 
wtodv stanowczą korona da odpowiedź.

Bawi tu w Wiedniu deputaeja żydów lwow
skich, która przywiozła protest przeciw uchwalo
nemu' w sejmie lwowskim statutowi lwowskie
mu. Ani ograniczenie liczby radnych żydowskich, 
ani przeniesienie administracyjnych czynności 
kabału  żydowskiego na Radę miejską, nie b ę 
dzie p zyczyną odmówienia sankcji. Wątpliwość 
mogła powstać tylko co do oznaczenia roajątkn 
gminy lwowskiej, majątkiem gminy ehrześciań- 
skiej. Lecz w tym względzie prawnicy zapy ty 
wani odparli, że to zupełnie nie przesadza w y
rokowi sądowemu, gdyby żydzi gminie cbrze- 
ściańskiej wytoczyli proces o współwłasność i 
tego dowiedli. Sądy  orzec mogą, iż żydzi są 
współwłaścicielami tego majątku, pomimo iż w 
statucie stoi inaczej. Polityczne ustanowy nie 
mogą naruszać praw własności, jeżli te zostaną 
dowiedzione później, podobnie j a k  zapiski ka ta 
stru nie są tytułem prawnym posiadania,

Nie mogłem się dowiedzieć, jak ie  przyjęcie 
znalazła deputaeja żydowska u cesarza. Tylko 
dwa dzienniki o przyjęciu tej depntacji wspo
mniały, ale nic podały odpowiedzi. Ogólnikowo 
tylko nadmieniły, że łaskawie. Aby ta odpo
wiedź była bardzo pomyślna, wątpić należy po 
rozmowie, którą Najj. Pan miał z panem Czaj
kowskim, członkiem deputacji sejmowej, i w k tó 
rej o sprawie żydowskiej zdanie swe wyraził.

Ubolewać jednak  n a le ż y ,  że do takiego 
sporu przyszło. Lepiej było załatwić tę sprawę 
w radzie miejskiej. Pisaliście wtedy za porozu
mieniem. za ustępstwami, za opuszczeniem p a 
ragrafu o majątku w statucie, ale  głos wasz nie 
był uwzględniony ze Strony radnych chrześcijań
skich, również j a k  nie był uwzględniony od ży
dów wasz głos, aby majątki gminy ch ześc jań -  
skiej i żydowskiej zlać razem, i wspólny u tw o
rzyć zarząd. Z jednej i drugiej strony w yłą
czność! (Na zlanie majątków i wspólny zarząd 
godzili się cbrześcjauscy radni, a był to jedyny  
sposób sprawiedliwego załatwienia sporu, lecz 
gdyby który z radnych żydowskich był przyjął 
Tę propozycję, zostałby ukamienowany, wyklęty 
od cbnssytów ; p. r.)-

P. S. Deputaeja żydowska ze Lw ow a nie- 
tylko że dotąd nie była przyjętą przez cesarza, 
ale nie ma naw et wyznaczonego dnia audjencji. 
Wiadomość w dziennikach tutejszych była mylną.

P a r y ż  d. 20. kwietnia.
(K) W ałka  wyborcza w Szfrasburgu skoń

czona: za kandydatem rządu oświadczyło się 
19.635, za kandydatem  opozycji tylko 9.916 g ło 
sów. Czem zwyciężył p.  Bussiere? Tem  że w 
departamencie swoim ma od dawna ogromny 
w pływ  osobisty, i że opozycja bardzo niezrę
cznie popierała  swego kandydata , „W1)’ w yda
jecie wyrok za wolnością lub przeciw n ie j!  W 
waszych głosach, wyborcy, spoczywa przyszłość 
kraju!*  wolała opozycja, i lakie wołanie trafia 
do przekonania w ykszta łconych; to też  w samym 
Sztrasburgn miał Labonlaye 7 487, kandydat rzą 
du zaś tylko 4 966 głosów, (w r. 1863 zaś k an 
dydat rządowy otrzymał tam podobną przewagę), 
ale księży i masę włościaustwa takiem w o ła 
niem raczej odstręczysz niż przyciąguiesz. Z rę 
czniejsze organa rządowe wołały: „Stronnicy
pana Laboulaye, to sojusz łegitymistów, orlea-

nistów i republikanów — wszelkich n ieprzy ja
ciół obecnego rządu i porządku! Sojusz ten o 
rzekł, iż wybór ten je s t  kw estją  dynastji;  a więc 
dobrze: niechaj nią hędziel* I masy" się sp ło 
szyły, obrabiane przez księży, merów, żandar
mów i stróżów polnych. W sam dzień wyboru 
rano organ rządowy, wiedząc na pewne, że 
rząd zwycięży, pisał skrom nie: „Jakkolwiekbądź 
wybór wypadnie, będziemy się mogli chlubić, i 
powiedzieć: Wyprawiliśmy manifestację, dow o
dzącą naocznie obudzenia się publicznej opinii; 
nie była to płonna, czcza ag i tac ja ,  ale  gorący  
udział, widok wspaniały mężów spokojnych, w y
trawnych, idących do urny z uczuciem iż spe ł
niają obowiązek ku całej F r a n c j i !“ Po  w ybo
rze tryumfując napisa ła  la lrance-. „T ak  j e s t ,  
wybór w Sztrasburgu nie był ani liberalnym ani 
n ie l ibe ra lnym ; on był dynastycznym, a ta okoli
czność dodaje mu obecnie ogromnej wagi*. Tu zno
wu niezręczność po stronie organu rządu, ż e ta k  
wielce tryumfuje. Bo bądieobądź —* trudno u. 
srywać , że Inteligencja stoi po stronie opozy
cji ; że rząd pokonał inteligencję tylko za po
mocą ciemnej masy. T o  dość smutne zwycię- 
ztwo.

Presse odwetowała sobie na rządzie przy
najmniej tem, że porównała  zachowanie się przy 
wyborach vządu we Francji a rządu w Anglii. 
011ivie>• wystąpił już z Pressy. Osławiony Mtres 
zakupuje ją .  ale nie za swoje pieniądze. U rzą 
dza on pożyczkę papiezką, i pierwszy o trzym a
ny z niej milion m a p ó j ś i  na zakupno Pressy d 
itóręj ma przystąpić Veui!lot. M oskala-Girar- 
dina Presse ma się sfać orgauem ultram mtani- 
zmu ka to lick iego , któremn pieniędzy i głowy 
daje żyd, o oszustwo s ą d z o n / l  Podobne przej
ście jak  Presse, miał odbyć Guizot — przejść na 
s f o n ę  bonapartyzmu. JAdto pogłoska, zbyt n ie 
dokładna, aby w nią wierzyć. Kościół prote
stancki w Paryżu rozpadł się z powodów do
gmatycznych. R iecz  dziw na, że protest ntvzm 
popadł we wszystkie te wady, k tó re  zarzuca k a 
tolicyzmowi, a nawet j e  szarą swoją suchością 
stokroć przewyższa!

Z parlamentu nie ma co donosić. Glas-Bi- 
zoin ma wystąpić przy kwestji poboru 100.00J 
ludzi z żądaniem zniżenia tej liczby. W senacie 
jak iś  nowonarodzony przez Napoleona hrabia ma 
podnieść jeszcze sprawę petycji, o której w osta 
tnim liście p isa łem , ale  w duchu jeszcze reak- 
cyjniejszym ja k  ultrareakcjonarjusz Persigny, 
który często zaprasza do siebie 46ściu, tj. opo
zycję, i bardzo dla nich jest grzecznym.

Ze świata mody i literatury smutną doniosę 
nowinę Świat demimondu, czyli jak go ktoś w 
waszera piśmie nazwał, niedoświat, utworzył so
bie osobny język, obrzydliwy, cyniczny. Zacne 
naw et kobiety, które  naśladują  ten nied świat 
w strojach i kaprysach, sądząc , że inaczej zu
pełnie odstręczą sobie możów, a raczej mężczyzn, 
i ten ję z y k  uliczny sobie przyswajają, naw et u 
dw oru , i to nietylko na dworze ks. Matyldy, 
która  słynie ze swej trącącej koszarami franenz- 
czyzny. Ale nawet Wiktor Hugo, choć niewin
nie, przyczynił sie do wzbogacenia tego jęzvka. 
W ostatniej powieści swojej wprowadza Hugo 
polipa, który setką swoich ramion i pyszczków 
porywa Gaillata i omal nie uduszą; polipa tego 
na«wał la pieuore, — otóż kobiety niedoświatu, 
niegdyś zwane gryzetkami, loretkami. potem „Od
rami m a r m u r u sarnami, kokoltami a nakoniec 
trychinami, dzisiaj nazyw ają pienvreami.

W teatrze franeuzkim gra ją  Ponsarda Lion 
amour»ux; publiczność ciągle  tłumnie przvbywa, 
co je s t  pięknym znakiem, że się w Paryżu bu
dzi, a raczej objawiać ośmiela smak prawdziwy. 
Ponsard już  czytał w prywatnem kółku, u h ra 
biny d’Agout, swego Galileusza', je s t  to dramat 
cudowny i dawno poczęty, choć może nie tak 
dawno, j a k  Ujejskiego Samson, podobno dotych
czas niedokończony. Renan wydał swoich Apo
stołów. Rzecz dziwna, że słynne Renana dzieło 
poprzednie, dowodzące koniecznie, że Chrystus 
był tylko człowiekiem, na mnie wręcz przeci
wne wywarło wrażenie. W ywody są  zbyt mo
zolne, zbyt z mozaiki układane, zbyt szlifowane, 
aby były naturalnemi. Sand napisa ła  Saktową 
komedje Le Don Juan de Yillage; Dumas svn ko- 
medję Les Journalistes czy też Les Homm.es politiques 
i .jakąś cywiino-karuo-sądową powieść UAffaire 
Clemenceau.

Z polityki zagranicznej tyle donoszą, że według 
rysunku C h ań vara , hr. Bismark spotyka się w końcu 
sporu z hr. Mensdorffem u wrót banku zastaw ni
czego — choć z przeciwnych wyszli punktów. 
Niosą pod pachą ostatnie swoje węzełki-

F l o r e n c j a  d. 18. kwietnia.
(AJO ) Po kilkunastodniowej przerwie zebrał 

się znów parlament. Spodziewaliśmy się, że w 
dniu rozpoczęcia obrad usłyszymy ja k ie ś  ważne 
interpelacje, że się odezwą powagi narodowe; 
a le j a k b y  naumyślnie, dwie sesje przeszły n a j 
spokojniej. Naczelnicy opozycji Die zapytywali 
ministrów, czy W łochy przygotowują się do 
wojny, a ministrowie ze swej strony nie myśleli 
znów wyjawiać przedwcześnie swych planów. 
Zaczęto debatować nad koncesjami, mającemi 
się udzielić kilku towarzystwom kolei żelaznych; 
minister finansów przedłożył nowy projekt p ro
wizorycznych wydatków, bo, j a k  wiadomo, te r
min potwierdzonego bilansu up ływ a z końcem 
hieżącego m ie s ią c a ; deputowany Civinini. re d a 
ktor dziennika opozycyjnego. Diritto, zażądał ub 
jaśnień, tyczących się seminarjów księżych, na 
k tórą  to in te rp e lac ję '  przyrzeczono j a k  najsp ie
szniej odpowiedzieć, — i na tem skończyły się 
wczorajsze obrady. Za parę  dni będziemy mieli 
na porządku dziennym kwestję stowarzyszeń r e 
ligijnych.

Polityka zewnętrzna, zagmatwana w W ie
dnia, Berlinie i Bukareszcie, p rzybierająca raz 
charak ter  groźny, wojenny, to znów wstępująca 
w fazę wyczekiwania, drażni Włochów, i że tak

powiem, hartu je  ich dueba Pyta ją  się, czy bę
dzie wojna, wyszukują i najmniej znaczące oko 
liezności, aby z nich wyczytać, że wojna będzie. 
Parę dni temu, j a k  przybyła do ministra spraw 
wewnętrznych deputaeja handlarzy genueńskich. 
Pan minister zapytał ich, czyli w razie  potrze
by mogą mu dostarczyć dla całej armii zboża. 
Deputaeja odpowiedziała potwierdzająco, i za 
telegrafowała niezwłocznie d i  Odessy, aby się 
dowiedzieć, po jakich  cenach sprzedają  zboże 
na tamtejszym targu. Wiadomość przyszła nie 
bardzo zadowalniająea. Ceny znacznie podsko
czyły. Kiedy zboże drożeje nawet nad morzem 
Czarnem, kiedy pan Cbiares konferuje z h a n 
dlarzami — to jużci że wojua będzie, mówią 
patrjoci. I  nietylko zboże i handlarze, lecz n a 
wet bal na dworze królewskim, o k tórym  d a 
wniej nie byłby nikt mówił, je s t  dziś przedm io
tem rozmów politycznych. Wczoraj wydał W ik
tor Emanuel suty tańcujący wieczór w pałacn 
Pitti. Prócz pierwszych dygnitarzy  państwa, byli 
zaproszeni wszyscy ambasadorowi ed worów zag ra 
nicznych i hr. Arese, który niedawno powrócił 
z Paryża.

Siostra cara  moskiewskiego księżna Leuch- 
tenburgska, bawiąca we Florencji od dłuższearo 
czasu, a z której ładną córeczką chcą niektóre 
dzienniki p a r  force ożenić, następcę tronn, księ 
eia H u m b e r ta , nie przybyła  ua bal, bo właśnie 
w chwili, kiedy wsiadać miała do powozu, nad
szedł telegram, uw iadamiający j ą  o zamachu na 
życie im peratora  Wszechrosii. W iktor Emanne! 
zjawiwszy się w pełnej gali o godzinie p >ł do 
lOtej, zawiązał natychmiast rozmowę z am basa
dorem pruskim, który przedstawił monarsze no
wego ajenta wojskowego, przysłaneg > z Berlina 
do ambasady, kapitana Burga. R -zmowa trwała 
dłużej j a k  pół godziny, i była bardzo ożvwioną. 
Król rozmawiał następnie z baronem Malaret, 
reprezentantem cesarza Francuzów, i nakoniec 
z posłem potężnego cara, który mu zakomuni 
kował wiadomość o zamachu. Patrjoci m ó w ią : 
Kiedv nasz król żołnierski zaczyna rozmawiać 
poufale z ministrem pruskim, to zuakiem że się 
na coś ważnego zanosi.

Machinacje na giełdzie paryzkiej, które r e n 
tę włoską zniżyły na 53, i t e n  sposobem za 
alarmowały wszystkich kapitalistów, spow >d i- 
wały, że rząd utrzvmywać będzie odtąd podo 
bnie jak Austrja i M »skwa, osobnego ajenta  przy 
giełdzie w Paryżu, który bę łz ie  u rzęd iw nie  
wszystkim nieprawdziwym wieściom zaprzeczał. 
Spodziewają się, że ten krok odniesie pomyślny 
skutek.

W skutek rozruchów na uniwersytecie w 
Neapolu, minister oświecenia kazał tymczasowo 
zamknąć tamtejszą wszechnicę. Młodzież un iw er
sytecka w Pizie poszła za przykładem swych 
kolegów z połndniowych prowineyj. Dnia  16. 
bm. udała się deputae ja  do rek tora  z żądaniem, 
aby rozporządzenia ministerjalne, obostrzające 
popisy, zostały niezwłocznie zniesione. Rektor 
odpowiedział, że w mocy je g o  nie leży coś p o 
dobnego nczynić. Na takie dictum acerbum 
młodzież odpowiedziała zamknięciem drzwi p a 
łacu, w którym jest wszechnica. Wszyscy posta
nowili nie uczęszczać na  prelekcje. Nie w iado
mo czy do dziś trw a jeszcze to greve naganne.

Z W ołynia 15. kwietnia.
(#) W Berdyczowie w klasztorze 0 0 .  karm eli

tów okropny stał się wypadek. P r  -ełożony teer» 
zgromadzenia zamordowany został. S p raw ca 
mi tej zbrodni byli żydzi. J ’ Ieu cyrulik  k ia  
sztorny, drugi faktor, k tóry trudnił się zakupnem 
wiktuałów do spiżarni klasztornej. Rzecz się 
tak m ia ła :  Przeor odprawiwszy mszę 4w. wró
cił do swej c e l i ,  gdzie mu podano h e rb a tę ;  po 
przyjęciu tego rannego posiłku, chłopiec z a b ra 
wszy naczynie w yszedł;  na  knrytarzu spotkał 
cyrulika, idącego do celi przeora. W parę  go 
dzin po tem, oczyściwszy naczynie, chłopiec od 
nosił j e  napowrót do celi p rze łożonego , lecz 
przyszedłszy do drzw i, zastał je  na klucz zam 
knięte; wrócić więc musiał - w powrocie spo
tkał na tymże korytarza fak tora , k tóry  mu po
wiedział, że idąc z miasta spotkał w bramie k la 
sztornej wyjeżdżającego przeora.

W obiadową porę przeor nie w ró c i ł : my 
s iano , że nadzwyczajny jaki interes zatrzymał 
go w m ieśc ie , lecz gdy i na noc nie powracał, 
dziwiono się temu nie pum iłu, gdyż nigdy prze
łożony nie oddalał się na czas dłuższy z k la 
sztoru. nie zostawiwszy wiadomości o celu swej 
podróży. Czekano jeszcze  dzień j e d e n , nako
niec postanowiono zaglądnąć i do jego celi. 
Dziurka od klucza zasłoniętą była ze środka; mu
siano nżyć drabiny, aby po niej dostać się do pię
trowego okna celi; gdy  się tara dostano, jakiż o- 
kropny widok uderzył oczy! Oto przeor zamor
dowany leżał na środku c e l i ,  którgj podłoga 
krwią zbroczona była. Dano natychmiast znać 
policji, k tóra wyważywszy drzwi w eszła  do celi. 
Po zrobionej indagacji podejrzenie pad ło  na cy- 
rnlika i po zrobionej rewizji okazał się n niego 
nóż zakrwawiony, a także ś lady  krwi na odzie
nia. Cyrnlik udał, że ma zmysły pomięszano do 
takiego stopnia, iż z niego indagacji ciągnąć 
było niepodobna.

Powodem morderstwa była kasa  klasztorna, 
w której nic nie znaleziono- Podejrzenie na c.y* 
rulika powiększało się tem, że zamordowany ni^ 
miał przerżniętego gardła , tylko z bokn szyi 
głębokie c ięc ia ;  nadto ręce  m i a ł  pokaleczone, 
jak widać wtedy, gdy ofiara broniła się m or
dercy.

Policja nie dopuściła karmelitom uczcić 
ehrześciańskim pogrzebem zamordowanego k a 
płana, tylko sama ze służbą swoją wyniosła n ie
szczęsne zwłoki z klasztoru, pomimo duchow ień
stwa i wstawiania się b iskupa do władz w yż
szych. Nie to wszystko nie pomogło. Policja zro
biła j a k  chciała i co chcia ła . Biskup te legrafem

doniósł o tem c a ro w i .  Nie wiadomo czy odebra ł 
ua tę skargę odp owiedź, i j a k ą  ?...

Z powodu powszechnej n nas trwogi przed 
zumierzanem p rzez rząd wywłaszczeniem nas z 
majątków ziemskich, dziennik Wiek, j a k  to j u t  
dawniej donosiliśmy, często powtarza zapew nie
nia, że żaden praw dziw y Moskal nie pojedzie w 
tutejsze prowincje nabywać dobra polskie, i do 
daje  nadto w późniejszych swych nnmerach. że 
położenie szlachty muskiewskicj w głębi k ra ją  

je s t  stokroć gorsze niż w polskich prowincjach. 
W jednym  z ostatnich numerów zamieścił list 
jednego  ze znaczniejszych obywateli m oskiew 
skich, k tóry  rozpisując się obszernie o zniszcze
nia kra ju  ca łego  niedojrzałemu reformami, zru j
nowaniu zupełnem  szlachty moskiewskiej, zruj
nowaniu gospodarstw kwitnących, dodaje, że w  
dobrach swoich miał trzy folwarki, doskonała 
zagospodarowane na  sposób płodozmienny, zna
czne rem anenta  w bydle, koniach  i owcach, któ
re wyginęły zupełnie dla braku paszy i ludzi 
do ro b o ty ;  że mu zostały ty lko  bndowle puste 
jakby po morowej zarazie, i że nic innego mu 
nie pozostawało, j a k  spalić  w łasną ręk ą  koszto
wne bndowle gospodarskie. D aw n ie j  trochę sp a 
lił tyra sposobem dw a własue folwarki, a w 
chwili gdy ten list miał oddać na pocztę, pod 
łożył ogień pod trzeci i ostatni folwark, a zie
mię pustą zupełnie poleciwszy Bogu, bierze kij 
do ręki i torbę i idzie w świat szeroki, szukać 
d la  siebie cbleba!

To samo, z czem się W u it  odzywała i od
zywa, te same zapewnienia powtórzył niedawno 
pewien przejeżdżający przez Żytomierz pułko
wnik m ający  znaczne dobra koło Moskwy. W 
restauracji, do której wstąpił, znajdowało się 
kilkanaście osób, naszych obyw ateli.  Rozmowa 
między nimi toczyła się oczywiście o niczym mnem 
jak tylko o spodziewanera co chwila wypędze
niu polskich obywateli z icb w łasne j ziemi. Puł
kownik wdał się w rozmowę, z której można 
było wnioskować, że nie j e s t  polakożercą. Po ró 
żnych deh itacb po nowił głośno to zapewnienie, 
że nikt z obywateli moskiewskich nie ma zamiaru 
jechać  d o  polskich gubernij, nabywać tam dybra; 
że nikt z obywateli moskiewskich nie podziela 
-ządowej, wylęgłej w głowach czynow.i ików 
biurokratów myśli przymusowego wywłaszczania 
Polaków z ich dóbr, jak o  też przenoszenia ca
łej masy lu In >ści z ziem polskich w inne stro
ny moskiewskiego p ań s tw * ; że moskiewscy oby
watele sami są  w takiem  położeniu, iż radziby 
pozbyć się dóbr własnych, które z kw itnącego 
stann są teraz przyprowadzone do ostatecznej ru i
ny ; że prow incje  polskie, choć zrujnowane, nje 
są ani trochę podobne do tego zniszczenia, 
jak ie  w dobrach szlacheckich w głębi Moskwy 
widzieć się da je  ; naw et kupcy  moskiewscy po
mimo zachęty, przez rząd daw anej do kupna dóbr 
w Polsce, w cale o tem nie myślą . Stan ich bo
wiem kupiecki, przy nagromadzonych kapita łach  
daleko lepiej się procentujących w handlu ni;ł 
w rolnictwie, je s t  daleko lepszy D iż  wszelkie 
przedsięwzięcia rolnicze, choćby najlepszym sku
tkiem uwieńczone. Powiedział nadto, że wkrótce 
system teraźniejszy musi być zmieniony, gdyż 
się ostać nie m oże; że niedaleki czas ten, w 
którym ustąpią z pola dzisiejsi przeobraziciele 
ziem polskich, p row adzący  na swoją w łasną  rękę  
dzieło zniszczenia.

Jak iś  finansista podał rządowi projekt po
większenia dochodu państwa z akcyzy, tj. albo 
wydzierżawiając akcyzę żydom, ja k  to było z 
początku, albo nakładając na ca ły  kraj podatąk 
po jednym  rublu od duszy, i kapując całą  adm i
nistrację akcyzową, w iśtórej sami wyżsi urzę
dnicy pobierają  rocznej pensji 8,064 oOO rubli, 
nie licząc muóstwa drobnych urzędników, którzy 
blizko drugie tyle rząd, a raczej kraj kosztnją. 
Jes t  to istotna szarańcza, niszcząca wszystko, 
na co tvlko padnie. Zd*je się, że rząd chwyci 
się jednego z tych dwóch projektów, dla przy
sporzenia skarbuwi wyniszczonemu zasiłku i o- 
szczędzenia  sobie kosztów administracji.

Istnieje tajne rozporządzenie ministerstwa 
finansów, które w jednym  dniu oznaczonym ma 
być w calem państwie ogłoszone, a które nałoży 
przymusową pożyczkę na samych włościan, po 
2 ruble z każdej duszy męzkiej. W stosunku 
więf ludn-Aei wiejskiej, podiug ostatniego spisu 
w guberniach zachodnich wynoszącego 8,448.990 
mieszkańców, ściągniętoby z samego Zabranego 
kraju 16*97.000 rubli.

Nadto kontrybucja, nałożona na szlachtę za 
straże wiejskie podczas powstania w r 1*63 i 
1*64, wynosi w przecięciu do 5 rubli z jednej 
dnszy męzkiej. czyli w przecięciu z jednego po
wiatu do 300.000 rubli.

W  oj s k a  powoli posuwają coraz bliżej g ra 
nicy G alic j i ,  koncentrując po całym  batalion ie  
na jednvm punkcie. Do pogranicznego miasteczka 
Radziwiłowa przybyło już  sześć rot piechoty, i 
dwie sotnie kozaków. Żołnierze, rozkwaterowani 
w ciasnych kw aterach , jad a ją  z kotła j a k  w cza
sie wojennym; musztry codziennie się odbywają. 
Znowu zaczynają  się rozgony czynowmków i 
wysłańców wojennych. Kozacy trzym ają co p a 
rę mil poczty dla rozwożenia rozkazów od j e 
dnej komendy do drugiej. Na stacjach poczto
wych zdarza się często, że ani jednego  konia 
w stajni nie m a, i nadchodząca poczta czekać 
musi, zanim konie do stacji powrócą. Słowem, 
ruch jak iś  niezwykły po kra ju  się zaczyna. 
W szyscy w jak iem ś oczekiwaniu i obawie o jutro, 
co ich spotkać może ? Wszyscy oczekują wojny 
i trwożą się na samo jej wspomnienie.

Z Królestwa dochodzą nas wiadomości o p rze 
śladowaniach religijnych, o rozmnitvch ucUkacb 
unitów, których chcą koniecznie do praw osła
wia skłonić. Wszystko to nie uspakaja  wcale o 
jutro nasze. Ażali też Bóg zlituje się kiedy n*d 
nami I



3 DODATEK DO GAZETY NARODOWEJ z dnia 22. kwietnia 1866.

K r o n i k a .
— Z ■ 'e w o l l  m o a h te w s k ie j  pow rócili dn. 4. bm . 

p rzez pow iat graniczny w Jaworznie następujący pod
dani a u str ja ccy :

1) M aryanowski J ó zef 40 lat mający traktjernik z 
Pesztu , 2) Krosz recte G ross Stefan 27 lat m. kuśnierz  

Z D ebreczyna, 3) Jakubow ski W ojciech 29 1. m. Błuią- 
c y  z Ipolszak w W ęgrzech. 4) Gyurina Stefan 36 la tm . 
służący  z  F reistadt w W ęg rzech , 5) B artyński Jakób  
34 lat m. wyrobnik z T yczyna, 6) W eiss T om asz 38 
1. na. wyrobnik z K rosna, 7) Kuca Franciszek 37 1. m. 
wyrobnik z Brzozy Stadnickiej, pow . Łańcut, 8) Mau
rer A d olf 19 lat m. praktykant leśniczy  z R zeszow a, 
9) K w iatkow sk i W aw rzyniec 26 lat m. czeladnik gar
barski z Starego Sącza. 10) P ończykow sk i Antoni 19 
lat m . z P iw niczny, pow . Stary Sącz, 11) G rzędziel F . 
27 lat m. czeladnik kow alsk i ze Lwow a, 12) Keinber- 
ger  Stan. 32 lat m. czeladnik  rusznikarski ze Lwowa,
13) K onstantyn (JzeBław 22 lat m. technik z P ragi,
14) Adam ski Jan 20 1. m. czeladnik rzeźuicki z Kra
k o w a , 15) Szydorow ski Tom . 24 lat m. z Krakowa,
16) Provus F elik s 30 lat m. wyrobnik z Krakowa,
17) Dziurzyński Nikodem  34 lat m. czeladnik  rzeżnicki 
z K ra k o w a , 18) Cengler W iktor 38 lat m czeladnik  
sto larsk i z K rakowa, l9 )  R eksiew icz Maciej 23 lat m. 
czeladnik  szew sk i z K rakowa, 20) J od łow sk i Tom asz  
19 lat m . czeladnik  stolarski ze Skawiny, 21) Baran 
Józ. 20 1. m. robotnik górniczy z W ieliczk i, 22) Uzy- 
stow sk i Józ. 30 lat m. ceglarz z W ieliczki, 23) Knapik 
T om . 23 lat m ający z N ow ejgóry. paw . K rzeszow ice,
24) Fanek 23 lat m ający czeladnik szew sk i z M ielca,
25) Schleiber Józ. 22 lat m. wyrobnik z R adom yśla,
26) K w aśniew ski Jan 35 lat m. w yrobnik z M yślenic,
27) Je lon ek  P aw eł 34 lat m. siodlarz z Kent, 28) Men
del# 'ło m . 21 lat m. wyrobnik z Trzebiny pow . Chrza
nów, 29) S iepraw ski Adam 24 lat m. w ieśniak z  Cho- 
lerzyna pow. L iszki, 30) F lorczyk  Michał 51 lat m. 
w yrobnik z K ońsk iego  pow . D ubiecko, 31) D o leg ło  
Maciej 24 lat m. wyrobn k z Jaworzna.

— (Z. G.) L  p o d  P r z e w o  ik a .  d. 14. kw ietnia.
( Cnota na wezwanie urzędu powiatowego. Stan zasiewów. Pro
paganda moskwicytmu.) Armis cedant togae — u nas zas 
od czasu otw arcia sejmu w szystk o  ży ło  i oddechało  
•ejmera ty lko. N iezad ługo skończą się  obrady sejm ow e, 
w szy stk o  wraca do norm alnego przedsejm ow ego stanu, 
i korespondentow i pozw olono wracać do praw sw oich , 
pisać o  pogod zie , sło c ie  et ąuibusdam  aliis. Oto mój 
w stęp , którym  rozpoczynam  przerwane sejmem kore
spondencje; bez w stępu nic dzisiaj być nie m oże. Ale 
od czego  tu zacząć, w tem sęk . Zacząłbym  od sejm u, 
ale anuż dostanę burę od redaktora — a pogardliw e  
ruszenie ramion, byłoby uznaniem niepowołanej kore
spondencji, a zreszrą pow iedział jeden  z ojców sejm o
w ych . że poza sejmem nie w idzi inteligencji, w ięc le 
piej nie zacznę wprost o rzeczach sejm ow ych — ale 
w oino mi przynajmniej pL ać o rzeczach, mających zw ią
zek  z sejmem. Otóż i zaczynam — ale od czego  ? od 
g łod u ! W naszej o k o licy  jest nędza, bo gdzież jej 
dzisiaj nie znajdziesz? ale głodu jeszcze nie m a; nie- 
dbamy też wcaie o to , że są ok o lice  w naszym  kraju, 
gd zie  g łód  m nogie ofiary już zabrał! Praw ie każdy 
zakątek naszego kraju bodaj maleńkim datkiem , ofiarą, 
na co każdego sta ło , przyczynił s ię  do ulżenia biedy  
nieszczęśliw ym  — a zarazem dow iódł, że należy  do j e 
dnej rodziny, co i n ieszczęśliw i bracia. O koli’ a prze
w orska i jarosław sk a  nie przyczyniła się  dotychczas  
nlczem  do ulżenia b iedy współbraciom . W sąsiednich  
nam powiatach jak Leżajsk i inne, co chwila urządzają 
to  am atorskie sceniczne przed staw ien ie, to koncercik, 
to fantową lo ter ję , to inne jakie na dochód głodnych. 
P ow iat przewor.-ki i jarosław sk i chwali to , podziw ia, 
ale naśladować ani rusz! M yślałby kto, że obyw atelstw o  
w pom ienionych dwóch pow iatach nie polsk iej naro
dow ości, albo n ie  ma w spółczucia dla wspólnej nędzy, 
alb o .... Co s ię  tyczy  p ierw szego zaprzeczyć trndno. żeby  
nie byli Polakami; co do drugiego, to trudnaodpow iedż, 
niechoiałbym  odpow iedzialności brać na sieb ie  p o w ie
dzeniem , że brak poczucia w sp ó ln o śc i, ale zaprawdę  
trudno mi wykazać to w spółczucie nędzy dodatnio.

W czasie zapust odbyw ały się  u nas huczne bale, 
im ieniny, polityczne i dyplom atyczne obiady, familijne 
w ieczork i, które s ię  zaczynały i koń czyły  m aczkiem  i 
djabełkiem  — a zabawki te odbyły się  strojnie, dw or
no, w ytw ornie, a kon iec końców bardzo wie le k o szto 
w ały . Staw ało na to i p ieniędzy i czasu, a czyż na o- 
•oszen ie  łez  biednym , na wydarcie chociażby k ilku osób  
nioochybnej g łodow ej śm ierci, zabrakłoby już funduszu? 
w szak że to tak nie w iele kosztuje!

W' tych dniach rozesła ł p. naczelnik pow iatu prze
w orsk iego  odezw ę urzędową do litośnych  serc obyw a
te li p o w ia tu , ażeby raczyli jak im kolw iek  fantem przy
czyn ić się  do zaspokojen ia głodu w pow iatach nieuro
dzajem dotk n iętych; — w ięc aż nrzędow ego pism a p o 
trzeba , ażeby w ypełnić cnotę ch rześc ia ń sk ą , i cnotę 
najpierwszą, którą s ię  P olska tak szczyciła  w dawnych  
czasach ! P rzyczyną obojętności takiej, o ile  uważałem , 
jest n ie z g o d a : każdy by rad być p ierw szy m , na c z e le : 
a inni nie chcąc s ię  poddać kierow nictw u jak iem ukol
w iek , w olą nic nie robić i nic nie dać: Są to jeszcze
zabytki daw nego veto, — cnót dawnych pow oli s ię  p o 
zbyw am y. a wad broń B oże się  pozbyć; je st  to fatal- 
ność jakaś, zaw isła  nad n ieszczęśliw ym  naszym krajem!

Należy się  coś pow iedzieć i o stanic zasiew ów  w 
polu , bo to m ajątek nasz jedyny. Gazeta Lwowska już 
w ypow iedziała  apodyktycznie , że za siew y  ogółem  bar
dzo Bą dobre. Nie wiem  komu Gaz. Lw. tern przysłu
g ę  w yśw iadczy; zanadto dobrze pam iętne spraw ozda
nia Gaz. Lw. zeszłoroczne o zbiorach w kolom yjskim  , 
czortkow skim  , stan isław ow sk im  i hrzeżariskim ob w o 
dzie, które zaw sze były  dobre, a ostatecznie średnio, a 
dziś w idzim y prawdę tego  — głód  okropny pom im o d o 
brych zbiorów! Zabiewy ozim e są dość p iękne, ale tak 
są zachw aszczone, jak nie pam iętają gosp odarze; rze
paki w cięższych  ziem iach nie dają chw astow i prze
róść, ale żyto i pszenica , o ile dotychczas sądzić m o
ż n a , nciprpią w ie le ;  zresztą nic stanow czego wyrzec  
nie można jeszcze dzisiaj: od dwóch dni dopiero mamy 
pierw szy deszczyk , na zasiew y wiośniane prawdziwie  
w iosenny, w egetacja  bardzo korzystnie się  rozwija.

Podać m uszę jeszcze  próbkę propagandy m oskw ici- 
zmu w naszych stronach.

B yło  to w o k o licy  L eżajska. G ospodarz pew ien przy
szed ł do sw ego  proboszcza rit. lat, z zapytaniem  , czy  
to w szystko jedno: wiara m osk iew ska (szyzm a), i w ia
ra grecko katolicka (un ia), gdyż sąsiad je g o  z tej sa 
mej w si. unita, tłum aczył mu. że różnicy nie masz. tak

bow iem  nauczał ich ksiądz w cerkw i. Na uw agę zaś 
chłopka m azura, że przecież M oskale nie w ierzą w pa
pieża, a Rusini w Galicji w ierzą w n iego , odpow iedział 
mu sąsiad jeg o  Rusin, iż i to w ytłum aczyć potrafi, b o 
wiem  ksiądz ich n au cza ł, że papież je st w ym ysłem  i 
wynalazkiem  Lachów, P osiew  taki w yda też i odpo
wiedni zbiór. Bodaj żeby n ie  było zapóżno, gd y  s ię  o- 
pam iętam y. W alczyć nam należy przeciw  szatańskiej 
koterji, szerzącej propagandę w podobnym  duchu, do 
ostatk a; na tem polu  poroznm ionia nie ma i być nie  
może, bo kto w rzeczy nieprawdą oczyw istą  będącej, 
chce znaleźć środek jak iś pojednania godny, m yli się  
bardzo, kto się  na nieprawdę zgadza, ten nąjsprawie- 
dliwS7,ą sprawę przegryw a.

— Piąty z kolei w ie c z o r e k  m u z y k a ln y  pod kie  
runkiem dyrektora naszego T ow arzystw a m uzyczn ego , 
p. M ikulego, odbył się  w czwartek. W ieczorek rozpo
częto sekstetem  0  n b 1 o  w a na fortepian (p. Ż łobicka), 
2gie  skrzypce (pp . Briickman i Szubert), altów kę (p, 
C zerny), w iolonczelę (p . W ollmann) i kontrabas (p . 
E isn itz ). Odegrano go ze zw ykłą  w szystkim  orkiestral- 
nym produkcjom tow arzystw a precyzją. Chór d a m sk i, 
liczący przeszło 30 św ieżutkich g łosów , odśpiew ał naj- 
snmprzód fragment z » R * j  i P e  r i* Schumana a nastę
pnie S e r e n a d ę  Schnberta, W f r a g m e n c i e ,  mia
ła  g ło s  p ierw szy panna Z ., której m iły g ło s m ieliśm y  
już sposobność sły szeć  przy daw niejszych prodnkcjach 
E g  m o n  t a .  — W s e r e n a d z i e  Schuberta śpiew ała  
partję so lo  panna H . O ile w iem y, w ystąpiła  p. H . po 
raz pierw szy publiczn ie, i w dzięczni jej je steśm y , że 
dźw ięczny g ło s  swój sopranowy dała poznać szerszej 
puhliczno.ści, tem bardziej że wspierana przez cały  
chór, który niezw ykłej piękności pieśń Schuberta we 
w szystk ich  odcieniach z szczególną przeprowadził do
k ładnością , szczęśliw ie  z n iełatw ego sw eg o  w yw iązała  
s ię  zadania. P ierw szy raz także w ystąp iła  publicznie 
panna S. z deklam acją. Panna S. w y g ło siła  p ię k n ą , 
choć może zbyt trudną d a debiutantki p ow ieść  S ło w a 
ck iego  B i e l e c k i .  Nie chcem y i nie wypada nam 
wdawać się  w rozbiór tej deklam acji, to  jednak na po
chw ałę jej szczerze pow iedzieć m ożem y, że deklam acja 
ta szanownej dyletantki pod każdym  w zględem  lepiej 
wypadła od deklam acji, którą m ieliśm y sposobność s ły 
szeć na poprzednim w ieczorze.

Publiczność rzęsistem i oklaskam i podziękow ała  pan
nie S.. która, dodać tu w inniśm y, cala  pow ieść  w y g ło s i
ła z pam ięci. W dzięczniej jeszeae przyjęła publiczność  
grę panny Żłobickiej, bo po w ysłuchaniu odegranej 
przez nią b.ilsdy (F  m oll)C hopina obsypała ją  bukieta
m i. Zdaje nam się  jednak, że owacją tą uczczono sza
nowną artystkę nie ty le z powodu odegranego przez 
nią nadzw yczajnie trudnego utworu C hopinow skiego, 
który dla bardzo ty lk o  m a;utkiej liczby słuchaczów  
m ógł być zrozum iałym , ile w uznaniu zasług p Z. o - 
koło T ow arzystw a m uzycznego. Panna Z. udziela od 
d łu ższego  czasu w tow arzystw ie zupełnie bezintereso
wnie nauki śp ie w u . i zjednała sobie serca w szystkich  
sw ych uczennic, które z tak pom yślnym  skutkiem  wy
stąp iły  w chórach tego  w ieczoru. Najs Iniej-ize a nad
zwyczaj m iłe wrażenie spraw iło na słuchaczach pierw 
szy raz u nas wykonane p r e l u l j u m  z A ir . kaski 
M ayerbeera. ułożone przez M -kulego na 4 skrzypce  
(uni3on’i) fortepian i fi-Uarm .niką. Na żądanie m isin 
no je pow tórzyć. Publiczność tym  razem bardzo licznie  
zgrom adzona, rozeszła s ię  -vidoe/.nie zad iw olona i 
wd-.ię. zna dyrektorow i i u-/.e tuiczącym  w tym  koncer
cie  za ten nader m iły w ieczór.

— W y d a w n ic t w a  d z i i ł  L n ie h  i p o iy ł e r m y * ' !  
w yszedł już w łaśnie tom II, zawierający tłum aczenie  
dzieła, słynn ego  pnblicy-.ty francuzkiego Jnlin-tza S im o
na pod napisem  : „Rzecz o szkol»\ Tom  ten obejmuje o .  
prócz kilku kartek wstępu, sam ego tekstu str. 216. Do 
dzieła teg o  doda w ydaw nictw o wkrótce osobną pracę 
„O szkołach w Polsce*, obejmującą dzieje wychowania  
publicznego od czasu K onarskiego do dni naszych. 
W łaśnie drukuje s ię  j ik o  III tom , dzieło Stuarta Mila 
, 0  rządzie reprezentacyjnym *. P ierw otnie można było  
nabyć dzieła, wydawane staraniem  w ydaw nictw a ty lk o  
drogą prenumeraty, obecnie m ożna nabywać także po- 
jedyrtczo.

Ostatnie wiadomości.
Na posiedzeniu węgierskiej Izby niższej d. 

21. b. ni., po przeczytaniu protokołu wprowadzo
no Majthenyiego, który przyniósł w yciąg z pro
tokółu ostatniego posiedzenia Izby panów, do
tyczący przyjęcia adresu W yciąg ten odczyta
no i przyjęto okrzykami „elien.“ Potem odczyta
no sprawozdanie komisji dwunastu, wraz z dwo
ma dodatkowemi wnioskami. Z tych jeden  żądał 
osobnej uchwały Izby o regulacji Cisy; Deak 
dowodził, że przedmiot ten należy w części do 
komisji ekonomicznej, w części do kodyfikacyjnej, 
zatem nie wyrosga żadnej osobnej uchwały. 
Drugi zaś wniosek, podpisany przez zastępców 
narodowości niemadiarskieb, żąda, aby ta komi
sja składała  się z liczby członków, odpowie
dniej ważności przedmiotu. Deak wywodził z 
żywym naciskiem, że w sprawie narodowościo
wej nie chodzi bynajmniej o układy Izby z n a 
rodowościami jak o  pojedynczemi partjumi, gdyż 
Izba reprezentuje kraj cały, a nie osobne naro
dowości. Chodzi tu o rozwiązanie spraw y w in
teresie całości. Izba postanowiła szczerze uczy
nić zadość życzeniom różnych narodowości. 
Przepisywanie liczby członków, ograniczanie za
ufania , nie odpowiadałoby bynajmniej celowi. 
Wniosek dodatkowy zastępców narodowościo
wych zo tał po dłuższej rozprawie odrzucony. 
We wtorek nastąpi głosowanie do wyboru ko
misji dla sprawy siedmiogrodzkiej, dla rewizji 
regulaminu D by  i d la  sp raw y narodowościowej. 
Po ogłoszeniu rezultatu otworzy się ks ięgę ,  w 
którą członkowie Izby będą wpisywali Rwoje n a 
zwiska, z wymienieniem jednej z pięciu pozo
stałych komisyj, do których życzą sobie być w y
brani mi. W ęgiersko-kruacka deputaeja  miała d. 
21. b. m. wieczór odbyć posiedzenie. Kormsja 
67miu będzie prawdopodobnie we środę mieć 
pierwsze posiedzenie. Słychać, że cesarz j ce
sarzowa przybędą do Pesztu du. 8. m aja  i będą 
ohecni na dwu pierwszych wyścigach, dn. 9. i 
11. maja.

Dnia 21. b. m. odbyło się p ierwsze form al
ne posiedzenie deputacyj cborwacko-węgierskich 
pod przewodnictwem hr. Antoniego Majlatha. 
Protokół miano prowadzić w obu językach 
węgierskim i chorwackim. Prawdopodobnie p rze 
bieg rozpraw  zachowywany będzie w tajemnicy 
i tylko uchwały  do puhlicznej będą  podawane 
wiadomości.

Prezydjnm sejmn zagrzebskiego zawiadamia 
w gazecie urzędowej, że posiedzenie sejmu chor
wackiego nie rozpoczną się jeszcze 1. maja, i 
że prezydjum o dniu rozpoczęciu posiedzeń w 
swoim czasie kraj zawiadomi.

Wiadomości półurzędowe i prywatne z Wie 
dnia, Berlina i Monachium donoszą jnż  na p e 
wne, że d. 19. bm. gabinet austrjacki wysłał do 
Berlina notę , w której oświadcza się gotowym 
do cofnięcia swoich uzbro jeń ; d. 20. ta  nota n a 
deszła do Berlina, a na naradzie ministerjalnej d.
21. pod przewodnictwem Bismarka przystać miano 
na wniosek anstrjacki wrócenia co do uzbro
je ń  do stanu dawnego. W edług Pressy, p rzy 
sta ją  Prusy pod warunkiem terminu l4dniowego. 
Ale czy od tego terminu dopiero ma się zacząć 
rozbrajanie, lub czy w tym terminie ma być 
ukończone — to pytanie, które stanowi o szcze
rości nowego zwrotu pokojowego, mimo że n- 
rzędowa Baierische Z tg . obawę wojny uważa za 
usuniętą.

Ńa giełdzie wiedeńskiej wczoraj znowu po 
płoch i spadek papierów  — jak  głoszą te leg ra 
my ; domyślają się znowu że to w skutek odmo
wnej odpowiedzi '  Prus na projekt jrozbrojenia. 
W czoraj akcje  kolei Karola Ludwika spadły na 
138 złr. Dzisiaj stoją na 137 złr. Stosunkowo 
spadły  inne pap ie ry ;  najwięcej kolej północna.

Wanderer upewnia, że w ostatnich dwóch 
dniach (20. i 2 1 )  toczyły się arcyważne komu
nikacje dyplomatyczne, które niedobrze wróżą 
pokojowi.

Na sobotniem posiedzeniu bundestagu uchw a
lono 14 głosami na wniosek Bawarji przydzielić 
wniosek pruski reformy Rzeszy osobnemu w y
działowi z dziewięciu członków, którzy na naj- 
bliższem posiedzeniu mają być wybrani. Austrja 
głosując także za tem, oświadczyła zarazem swą 
gotowość do brania udziału w naradach nad r e 
formą Rzeszy. Cesarz uznał jej konieczność już 
swoją inicjatywą w r, 1863. Wszyscy niemieccy 
książęta  z wyjątkiem Prns zgodzili się wówczas. 
Prusy nie będą się zapewne ociągały z równie 
stsnowezem sformułowaniem swych propozy yj. 
Przechodząc do motywów pruskiego wniosku o 
świadczyła  Austrja że art. 11 ustawy Rzeszy i 
srt. 19. końcowego aktu użycza wszystkim 
członkom równej opieki. Cesarz ponowił sw o
j e  podane w nocie z dnia 31. marca o- 
świadczenie, że n ie  zakłóci spokoju Rzeszy, 
i  "tegoż samego spodziewa się po Prnsarb. 
Dopiero kiedv uszanowanie nstaw Rzeszy bę
dzie najwyższą dla wszystkich rządów normą, 
może powróci'- zaufanie, k tó re jedynie tylko po
zwala spodziewać się szczęśliwego zakończenia 
obrad nad reformą Rzeszy.

Prusy odwołały się po prostu na motywa 
swego wnioskn; t_vl1<> Saksonia i Hannower dały 
obszerniejsze ośw iadczenia : Saksonia, abv z a 
rzuty przeciw Rzeszy wymierzone osłabić: Han- 
nower. aby podnieść potrzebę zachowania spo
koju Rzeszy. Większa część reszty rządów g lo 
sowała no prostu za przydzieleniem wuiosku o- 
sobnemu wydziałowi.

W edług telegram u pism wrocławskich, H e
sja e lektoralna i Hanower oświadczyły, iż ży
czą. sobie rozbrojenia Prus i A u s t r i i ; Saksonia, 
Nassau i Brunszwik głosowały zrazu za p rzek a 
zaniem pruskiego wniosku wydziałowi polity
cznemu.

Nie w sobotę, ale wczoraj mieli się w Augs
burgu zjechać ministrowie spraw  zagranicznych 
Bawarji, Saksonii, Wirtembergu, Darmsztadn, 
Badenu, Wąjmaru, Goty, Koburgu i Meiningenu. 
Minister saski miał poprzód konferencję z ks. 
Koburgicni. Ministrowie ci m ają ułożyć wspól
nie instrukcję dla posłów swoich dworów przy 
bundestagu w sprawie wniosku pruskiego. [u 
strukcja ta ma ja k o  warunek przystąpienia do 
spraw y reformy żądać : 1) rozbrojenia Prus i
A ustr j i ; 2) zupełnego odłączenia kwestji refor 
my od kwestji księztw Zaelbiańskich ; 3) przed 
przystąpieniem do obrad względem zwołania 
parlamentu, winien być przedłożony i przedysku
towany dokładny plan reformy.

D nia 21. równocześnie odwidził król pruski 
hr. Bismarka a cesarz austrjacki br. Mensdorffa. 
Poseł austrjacki przy dworze bawarskim powo
łany do Wiednia.

Wiadomość, jakoby  muiemana nota austria
cka do Rassela, była w związku z ks. Kobur- 
giem albo listem hr. Monsdorffa do księcia, jest  
mylną.

Times ogłasza według wiadomości z Berlina 
treść wniosków pruskich, bundestagowi przedło
żyć się mających. Podług tego żąda ją  Prusy: 
zwołania parlamentu wspólnego na podstawie 
powszechnego głosowania z pewnemi ogranicze
niami prawa w yb iera lnośc i: w s p ó ln e j  władzy
w ykonaw cze j , w któręjby Prusy, Austrja, Ba
w aria  i inne średnie państwa, większy udział 
miały, niż dotąd, w bun d e° tag u ; trzech grup 
wojskowych t. j. Austrji, Prus z północnemi i 
Bawarji z południowemi państwami. Na czele 
przyszłej floty niemieckiej s tanęłyby Prusy; Au
strii, jeżeliby  je j  przyzwolenia na reformę pro je
ktowaną otrzymać nie można , zagwaranto- 
wanoby całość dzisiejszej posiadłości Co do 
parlamentu wspólnego, byłoby jeg o  zadaniem 
uchwalanie środków pieniężnych na utrzymanie 
wspólnej floty i wspólnej armii niemieckiej, tu 
dzież rozbiór wniosków, k tóreby miały moc o- 
bow iąznjącą w całych Niemczech.

A . A . Z tg . ogłasza ciekawe pismo ja k ie jś— 
ja k  powiada znakomitości pruskiej — w yjaśn ia 
ją c e  politykę rządu berlińskiego. Je s t  to kopia 
listu owego dyplomaty, pisanego do przyjaciela. 
W liście tym czytamy: „ Z r ea sn m n je rn v  rzecz ca

łą  : Czy spór istniejący dziś między Prusami a 
Austrja da się stanowczo załagodzić ? T ak  jest.  
Z goda je s t  możliwą, a le  Austrja mnsi przyjść do 
przekonania, że nie zna  żadnego w Niemczech 
posłannictwa i że m ając rękojmię ze strony Pru3, 
iż posiadłości swych dzisiejszych nie utraci, nie 
powinna przeszkadzać Prusom w spełnieniu za
dania, ja k ie  one m ają  przed sobą. Jeżeli Au3trja 
będzie dalej s tawiać przeszkody odrodzeniu Nie
miec i starać się będzie dalej o przewagę nad 
Prusami, chcąc j e  sprowadzić do rzędu państw 
drugiego rzędu, w takim razie nie ma zgody, 
pojednanie je s t  niemożliwe. Uczucie to ożywia 
wszystkie serca pruskie od tronu aż do n a j
uboższej chaty. Niech więc Austrja ma się na 
baczności, póki jeszcze  czas. Niech pamięta, że 
się tak samo niepowiedzie przeszkodzić odro
dzeniu Niemiec pod przewodnictwem Pru9, j a k  
się jej niepowiodło powstrzymać odrodzenia 
Wioch pod przewództwem Piemontu. A ja k  ma
łym i słabym był Piemont w porównaniu z P ru 
sami !'*

Constit. w artykule z dnia 21. b. m., podp i
sanym przez Limayraca, przypomina w odpowie
dzi na zapytania  dzienników francuzkich co do 
politki F rancji wobec spraw y niemieckiej, że 
F rancja  ani pośrednio ani bezpośreduio w spór 
ten nie mięszała się. Rząd cesarski nie ma ż a 
dnego praw nego powodu do mięszania się w tę 
sprawę i zajmuje wobec niej stanowisko z w y 
czajnego widza, mając zwrócone baczne oko na 
przebieg tej sprawy, jak o  sprawy bardzo ważnej. 
Rząd francuzki nic może wydać żadnego sądn 
o tym sporze, k tóry z dniem każdym inną przy
biera postać; tem mniej nie może swego zdania 
w tym względzie publicznie objawić, niechcąc 
stanąć po stronie jednego  lub drugiego spór 
w iodącego mocarstwa. W końcu wykazuje Con- 
stitutionell z wymiany not, objawów usposobienia 
ludów, zachowania się państw średnich i t. d. 
że — zarówno je s t  możliwe utrzymanie pokoju, 
j a k  i wojna.

Pogłoskom, jak o b y  Austrja m iała  zamiar w 
Paryżu nową zaciągnąć pożyczkę, zaprzeczają 
najnowsze doniesienia z Paryża. Na pogłosce tej 
jest według tych doniesień tyle tylko prawdy, 
że kompania bankierów francuzkich miała ofia
rować rządowi austrjackiemu swój kredyt, z k tó 
rego Austrja w razie potrzeby będzie mogła 
korzystać.

W edług D ebaty, Turcja  zaprotestowała p rze 
ciw kandydaturze ks. Hohenzollerna na tron ru- 
mnński, jako  niezgodnej z traktatam i. F rancja , 
Anglia, Moskwa i Austrja protest ten uznały za 
słuszny ; Prusy i Włochy nie podały swego zda
nia. Francja  zażądała  otworzenia nanowo konfe
rencji jak  najrychlej ; Prusy i Włochy sprzec i
wiały się temu, i żąda ły  odroczenia  posiedzeń 
konferencji na czas dłuższy, ale opozycję ich 
pominięto; konferencja rumuńska pocznie jnż 
w bieżącym tygodniu znowu obradować.

Posiedzenie sejmowe z d. 21. kwietnia.
Początek o godz. 10’/ , .  Protokół przyjęto 

bez zarzutu.
N a m i e s t n i k  zawiadamia marszałka, iż 

N. Pan sankcjonował ustawę, n ada jącą  g łos w 
sejmie administratorom dyeeezyj.

Ks. M o r g e n s t e r n  złożył naglący wnio
sek, aby, j a k  w innych prowincjach, i w Galicji 
podatek domowy po wsiach opłacaoy był ca łko
wicie tylko od domów z trzema izbami mieszkal- 
nemi, od domów zaś z dwoma izbami o część 
mniej, a od domów z jed n ą  izbą o połowę 
mniej.

Liczba p e t y c y j  doszła do 2669.
Z porządku dziennego dalsze obrady nad 

rezolucjami do p o d z i a ł u  a d m i n i s t r a c y j 
n e g o .

Gd y  s p r a w o z d a w c a  podniósł, że w nio
sek K oczyńsk iego , ustanowienia najwyższego 
trybunału  sądowego w Krakowie, nie należy do 
sprawy podziało administracyjnego, więc p. K o- 
e z y ń s k  i postawił go ja k o  samodzielny wnio- 
sek^ z żądaniem  odesłania go do komisji p raw ni
czej, dla sprawozdania w tej jeszcze kadencji.

I z b a  ten wniosek przyjmuje.
S p r a w o z d a w c a  czyta rezolucje, a Izba 

uchw ala :
„Sejm  zaleca rządow i:
a) Na siedziby władz 74 powiatowych n a 

stępująco miejsca (tu wyliczenie uchwalonych 
siedzib ;

b) Przydzielenie miejscowości do nowych 
powiatów ile możności z uwzględnieniem wnio
sków komisji, zostawia rządowi.

c) po Ogłoszeniu podziału terytorialnego, 
stronom interesowanym zostawić termin 6miesię- 
ezny do reklam acyj, które rząd w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym będzie roztrzygał.

d) Sejm wyraża nadzieję, iż pozostawiony 
Gmiesięczny termin do reklam acyj nie będzie 
powstrzymywał politycznej reorganizacji krajn.

«) Sejm zaleca, aby reklam acje  co do te- 
ryłorjalnego podziału Galicji, nie podlegały  o- 
płacie stempla, j a k o  dotyczące interesu publi
cznego.

Wszystkie petycje, podane do sejmn w sp ra 
wie podziału administracyjnego, oddano rządowi 
do odpowiedniego użytku.

Całą uchwałę co do podziału administracyj
nego przyjęto natychmiast w trzeciem czytaniu.

Następuje sprawozdanie co do k o n k u r e n 
c j i  k o ś c i e l n e j .

Projekt ustawy Wydziału krajowego w ypra 
cowany na zasadzie projektu rządowego, poda- 
liśmy już dawniej. Komisja przedsiębrała  zmia
ny tylko w trzech paragrafach  §. 3 a)  i d), §. 
4. i §. 8. Sprawozdawca Kabath. Głos zabiera
j ą  ks. Fortuna, Gniewosz.
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